
IS
S

N
 1

6
4

0
–4

0
5

X
   

   
   

  
W

Y
C

H
O

D
Z

I O
D

 2
0

0
0

 R
O

K
U

RP Obojga Narodów

Czyt. str. 2 i 3

Czyt. str. 5Czyt. str. 4 Czyt. str. 6

11 maja 2023                 czasopismo bezpłatne Nr 19 (1161)

Być albo nie być w SMB JaryRekordowy Rowerowy Maj

Czyt. str. 8 i  9

Kupa gruzu czy atrakcja?

REKLAMA

FOTO ANTONI POMIANOWSKI



2

C zasy mamy takie, że nawet
krótka wypowiedź w me-
diach może wywołać więk-

szą burzę niż dziesiątki czy też set-
ki lat historycznych sporów. Taka
burza została wywołana przez po-
wszechnie cenioną – również prze-
ze mnie – panią profesor Barbarę
Engelking, kierującą Centrum Ba-
dań nad Zagładą Żydów Instytutu
Filozofii i Socjologii Polskiej Akade-
mii Nauk, w latach 2014-2018
przewodniczącą Międzynarodo-
wej Rady Oświęcimskiej.  Nieco
mniejsza burza zerwała się po kon-
trowersyjnym felietonie Tadeusza
Porębskiego w „Passie”...

W wywiadzie udzielonym
Monice Olejnik na ante-
nie TVN 24 z okazji 80.

rocznicy powstania przeciwko
Niemcom w getcie warszawskim
pani profesor wypowiedziała mię-
dzy innymi swoją opinię o postawie
Polaków w czasie Holocaustu: 
„Żydzi nieprawdopodobnie roz-
czarowali się co do Polaków w cza-
sie wojny /.../. Wiedzieli, czego się
od Niemców spodziewać. Niemiec
był wrogiem i ta relacja była bar-
dzo klarowna, czarno-biała, a re-
lacja z Polakami była dużo bar-
dziej złożona. Polacy mieli poten-
cjał, by stać się sojusznikami Ży-
dów i można było mieć nadzieję, że
będą się inaczej zachowywać, że
będą neutralni, że będą życzliwi, że
nie będą do tego stopnia wykorzy-
stywać sytuacji i nie będzie tak po-
wszechnie rozpowszechnionego
szmalcownictwa /.../ Wydaje się,
że to rozczarowanie odgrywa pew-
ną rolę, że Polacy po prostu za-
wiedli” – stwierdziła pani profe-
sor (rok urodzenia – 1962). 

C hoć nie wypada tego czynić
wobec kobiety, której wy-
łącznie Polacy sprawili za-

wód, pozwalam sobie na podkreśle-
nie daty urodzin Barbary Engel-
king, by zwrócić uwagę, że wobec
tak młodego wieku sama nie mogła
być świadkiem wydarzeń drugiej

wojny światowej w ogóle i zacho-
wań obywateli polskich w szcze-
gólności. Od razu powiem jednak,
że dotyczący zagłady Żydów doro-
bek badawczy pani profesor i jej
współpracowników jest bardzo
wartościowy, przybliżając nas do
tzw. obiektywnej prawdy, jakże in-
nej od wyobrażenia „my Polacy,
złote ptacy”. Już praca magisterska
Barbary Engelking pt. „Próba sys-
tematyzacji teorii wyjaśniających
przyczyny antysemityzmu”, a po-
tem praca doktorska („Doświad-
czenie Holocaustu i jego konse-
kwencje w relacjach autobiogra-
ficznych”) w znacznym stopniu
przyczyniły się do pogłębienia wie-
dzy  na obydwa tematy. W ślad za
tym poszła cała masa ważnych pu-
blikacji, więc nic dziwnego, że w
roku 2002 pani Barbara otrzyma-
ła nagrodę miesięcznika „Nowe
Książki” za stworzone wspólnie z
Jackiem Leociakiem dzieło pt. „Get-
to warszawskie. Przewodnik po
nieistniejącym mieście”, które w
2003 zostało z kolei wyróżniono
prestiżową nagrodą im. Jerzego
Giedroycia.  

C hoć w pełni doceniam ba-
dawczy dorobek autorki i
wiedzę, jaką posiadła w wy-

niku rozmów z ofiarami Holocau-
stu i świadkami rozlicznych trage-
dii, wolałbym jednak, by uogól-
niające opinie na temat zachowań
ludzkich w trakcie drugiej wojny
światowej wyrażali publicznie lu-
dzie, którzy mieli bezpośrednią
styczność z dramatycznymi wyda-
rzeniami i usiłowali na nie wpły-
wać. Bo jednak z zupełnie innej po-
zycji mógł się wypowiadać śp. Jan
Karski (Jan Romuald Kozielew-
ski). Jego wypracowany z naraże-
niem życia ogląd i pogląd był i do
dzisiaj pozostaje nie tylko dla mnie
niezwykle ważny.  Można jedynie
ubolewać, że raport na temat za-
głady Żydów, przedstawiony przez
niego w trakcie wojny wielu waż-
nym osobistościom z prezydentem
Stanów Zjednoczonych włącznie –
nie wywołał natychmiast  odpo-
wiedniej reakcji. 

O d razu powiem, że antyse-
mityzm zacząłem obser-
wować w Polsce już od

dziecka w czasach tuż po wojnie,
słysząc niejednokrotnie brutalne
określenie „Żyd, aż śmierdzi!” –
adresowane wcześniej do przed-
wojennej biedoty żydowskiej. Nie

da się ukryć, że wrogość wobec
Żydów  podsycał Kościół katolicki,
któremu bardzo pasował Ciem-
nogród, w jakim tkwiły jeszcze do
początków XX wieku dwie ważne
warstwy społeczne w Polsce:
szlachta i chłopi. W obu wypad-
kach analfabetyzm utrzymywał
się niewiarygodnie długo (o czym
pisał całkiem niedawno w „Pas-
sie” Lech Królikowski), podczas
gdy zmuszona do radzenia sobie
w życiu społeczność żydowska roz-
wijała się intelektualnie bardzo
szybko, opanowując na naszych
ziemiach pozycje finansowe, rów-
nież na dworach magnackich. Z
lekceważonych dawniej wiejskich
karczmarzy zrobili się finansiści.
Wśród plebsu zaś nieprzypadko-
wo zrodziło się powiedzenie: jak
bida, to do Żyda. 

P arę wieków temu obwinia-
no Żydów o sprowadzanie
czarnej zarazy, o picie

chrześcijańskiej krwi i przerabia-
nie chrześcijańskich dzieci na ma-
cę. Nie zamierzam dochodzić, kto
rozpowszechniał wśród ludu tak
wierutne brednie, lecz nie ulega
wątpliwości, że masa ludzi ogłu-
pianych w Polsce dawała im wia-
rę. Niemniej, tylko z rzadka się
przypomina, iż można z grubsza

mówić o koegzystencji „obojga na-
rodów” – polskiego i żydowskiego
– już od blisko tysiąca lat, a
zwłaszcza od czasu, gdy „prześwię-
cani” z całej Europy w czasie wojen
krzyżowych członkowie tego dru-
giego salwowali się ucieczką na
nasze ziemie, świeżo po najeździe
Mongołów w 1241 roku. Bolesław
Pobożny i Kazimierz Wielki przyj-
mowali żydowskich osadników z
otwartymi ramionami. I prawdę
mówiąc, dopiero w 1968 roku za-
czął ich wypędzać – przy walnej
pomocy niejakiego Mieczysława
Moczara – komunistyczny dykta-
tor Władysław Gomułka. 

W edług informacji Jewish
Virtual Library (JVL), w
połowie XVI wieku 80

procent osób wyznania mojżeszo-
wego mieszkało na terenie Rzeczy-
pospolitej, a po zawarciu Unii Pol-
sko-Litewskiej zaczęło masowo za-
ludniać ziemie ukraińskie, zajmu-
jąc się transportem zboża albo pro-
wadząc młyny i gorzelnie. Wielu
co mądrzejszych Żydów dbało o fi-
nanse polskiej magnaterii (dzisiaj
powiedzielibyśmy – oligarchów).
Za czasów Bohdana Chmielnickie-
go Kozacy zabili podobno od stu
do dwustu tysięcy Żydów i JVL na-
zywa ten fakt pierwszym wielkim
pogromem, nieporównanie więk-
szym niż budzący nasz wstyd do
dzisiaj pogrom kielecki, w którym
straciło życie bodaj 40 osób, a
znacznie więcej wolało dać nogę z
Polski, obawiając się następnych
napaści. 

W oficjalnych materiałach
„JVL” podkreśla się
udział Żydów w naszych

narodowych powstaniach, w bi-
twie z bolszewikami i drugiej woj-
nie światowej. Z drugiej strony jed-
nak przypominając, że w między-
wojniu relacje polsko-żydowskie
od początku nie były najlepsze. En-
deckie bojówki kwestionowały wy-
bór na prezydenta „żydowskiego
króla” Gabriela Narutowicza, któ-
rego zamachowiec Eligiusz Niewia-
domski zastrzelił w Zachęcie. W
1923 na niektórych uczelniach
wprowadzono „numerus clausus”
(limit miejsc dla Żydów), a w 1937
„getto ławkowe”, oznaczające, że
żydowscy studenci musieli siadać
tylko na wyznaczonych dla nich
miejscach bez swobody wyboru. W
latach trzydziestych nasiliły się
mniejsze i większe pogromy  ludno-
ści żydowskiej i ograniczenia w biz-
nesie, chociaż w innych sferach nie
było tak źle. Wychodziło wtedy 30
żydowskich dzienników i bodaj
100 czasopism. Kultura II Rzeczy-
pospolitej wprost oparta była na
Żydach, zwłaszcza w muzyce roz-
rywkowej i filmie. 

D o dzisiaj nuci się wpadają-
ce w ucho przeboje, skom-
ponowane przez Jerzego

Petersburskiego („To ostatnia nie-
dziela”,  „Tango milonga”; Henry-
ka Warsa („Miłość ci wszystko wy-
baczy”, „Umówiłem się z nią na
dziewiątą”) czy też Andrzeja Wła-
sta. Recytuje się też napisane ar-
cymistrzowską polszczyzną wiersze
Juliana Tuwima, Jana Brzechwy,
Mariana Hemara.

T eoretycznie biorąc, również
ze sportem żydowskim w
międzywojniu nie było źle.

W samej Warszawie istniało po-
nad 100 klubów żydowskich, a
66-osobowa reprezentacja Polski
na pierwszej Makabiadzie (Tel
Awiw 1932) okazała się najwięk-
szą potęgą, zajmując pierwsze
miejsce w klasyfikacji medalowej.
Pięściarz Szapsel Rotholc był me-
dalistą mistrzostw Europy w wa-
dze muszej. Zresztą, w sytuacji,
gdy rodziła się tendencja do po-
gromów, jednym z najpopular-
niejszych sportów, uprawianych
przez żydowskich chłopców, stał
się boks. Wprawiał się w nim mię-
dzy innymi Jakub Kirszenstein,
który w 1946 roku został ojcem
naszej największej gwiazdy spor-
tu okresu PRL, siedmiokrotnej me-
dalistki olimpijskiej w lekkoatlety-
ce – Ireny Kirszenstein-Szewiń-
skiej. Jej biografię pod tytułem
„Prześcignąć swój czas” miałem
honor osobiście napisać.   

W 1933 roku Polska była
największym skupi-
skiem Żydów w Europie

(3,3 mln, w tym 450 tys. w War-
szawie), przewyższając nawet
ZSRR (2,5 mln). Oblicza się jed-
nak, że poprzez Holocaust, nie-
miecką maszynerię zbrodni, na
trzech polskich Żydów co najmniej
dwóch straciło życie. Z uwagi na
tak wielką liczebność społeczności
żydowskiej w Polsce, siłą rzeczy do
tej pory wskazuje się przede
wszystkim nasz kraj jako miejsce
Holocaustu i z tego powodu mnó-
stwo ludzi za granicą, z prezyden-
tami USA włącznie, właśnie z Pol-
ską kojarzy obozy koncentracyj-
ne, nazywając je często – polskimi
obozami, na skutek czego ze świa-
domości publicznej znikają ich
twórcy, czyli Niemcy. 

W Polsce zaistniała rów-
nież, chociaż na mniej-
sza skalę, państwowa

maszyneria zagłady. Jak na iro-
nię – zawiadywali nią Żydzi, któ-
rzy w czasach stalinowskich pod-
dawali polskich patriotów tortu-
rom i wydawali na nich wyroki
śmierci. Symbolicznymi postacia-
mi znanej z okrucieństwa bezpieki
stali się m. in. Mieczysław Miet-
kowski (Mojżesz Bobrowicki), Sa-
lomon Morel, Roman Romkowski
(Natan Grynszpan-Kikiel), Józef
Różański (Goldberg), Jakub Ber-
man, Julia Brystigerowa, Anatol
Fejgin, a jednym z sędziów skazu-

jących na śmierć był Stefan Mich-
nik (przyrodni brat reprezentują-
cego moje pokolenie Adama – nie-
zrównanego orędownika demo-
kracji i prawdy, jednego z tych, któ-
rzy nie bali się stanąć do walki z ko-
munistyczną dyktaturą). 

G dy byłem dzieckiem, jedy-
nym środkiem masowego
przekazu, z którego mo-

głem niekiedy korzystać, pozosta-
wała Polska Kronika Filmowa.
Gdy ją oglądałem, mój ojciec,
uczestnik Powstania Warszaw-
skiego, tłumaczył mi, że tych
oskarżeń, które odczytuje lektor
Andrzej Łapicki pod adresem
akowców nie należy brać za praw-
dę. A gdy przechodziliśmy w pobli-
żu budzącej wtedy grozę ulicy Ra-
kowieckiej (siedziba bezpieki, a
obok więzienna katownia), tata
radził, żeby to miejsce na wszelki
wypadek zawsze omijać. 

W raz z moją matką urato-
wali podczas wojny życie
dwojgu Żydów z naszego

rodzinnego miasta Międzyrzeca
Podlaskiego – Minii Rajchman i jej
mężowi. Ich córka Gina Kajzer po-
kazała mi testament mamy, w któ-
rym zapisane jest, by na wieczne
czasy zachować wdzięczność dla
rodziny Petruczenków. Co pewien
czas odwiedzam Ginę i jej męża
Bronka w USA, a oni wizytują
mnie w Polsce (ostatni raz dwa la-
ta temu). Bronek remontuje za
własne pieniądze cmentarz żydow-
ski w Międzyrzecu. 

N ieżyjący już Jerzy Urban –
w jednym ze swych felieto-
nów na temat pretensji

Żydów, że im Polacy nie udziela-
li wystarczającej pomocy w czasie
wojny – doradził w swoim stylu
Polakom, by zapytali zatem, czy
znany jest przypadek uratowa-
nia Polaka przez Żyda. Stanow-
czo wolę takie kpiarskie, ale życz-
liwe podejście jednego narodu do
drugiego, niż napastliwe doga-
dywania i mam nadzieję, że za-
mieszczony rysunek obrazuje
handlową równowagę warsza-
wiaków obu narodowości, bo je-
den drugiemu, z równie dobrym
skutkiem, mógłby sprzedać ko-
lumnę Zygmunta...

T o prawda, że w poprzednim
numerze „Passy” Tadeusz
Porębski pojechał w Gadce

Tadka cokolwiek za daleko, radząc
pani Barbarze Engelking, by za-
miast w Polskiej Akademii Nauk
zaczęła pracować w którymś z in-
stytutów w Izraelu. To było sfor-
mułowanie, za które mogę panią
profesor tylko przeprosić. Tym bar-
dziej, że ani mnie, ani „Passie” nie
po drodze z ministrem edukacji i
nauki Przemysławem Czarnkiem.
Lecz jednocześnie chciałbym zwró-
cić uwagę, że w momencie, gdy na-
ród polski stanął na głowie, by po-
móc napadniętemu przez Rosjan
narodowi ukraińskiemu, cokol-
wiek nie na miejscu jest wytyka-
nie Polakom niewłaściwej posta-
wy wobec Żydów w okresie okupa-
cji niemieckiej (tak jak my nie wy-
pominamy teraz Ukraińcom rzezi
wołyńskiej). A jeśli już wracać do
czasów okupacji, to wypadałoby
od razu przypomnieć zaistniałą
tuż po niej galerię żydowskich ka-
tów w okresie stalinowskim. Bo jak
słusznie zauważa śp. Szewach
Wajs w udzielonym mi obok wy-
wiadzie, który jeszcze raz zamiesz-
czam, każdy naród ma jednostki
dobre i złe. I jakby korespondowa-
ło to z opinią Józefa Piłsudskiego o
Polakach: naród wspaniały, tylko
ludzie kurwy. Ja sam, nigdy bym
sobie na tego rodzaju stwierdzenie
w stosunku do narodu żydowskie-
go nie pozwolił, mając do tej pory
w nim samych przyjaciół. Tylko że
naród narodem, a ludzie, jak za-
uważył nauczony życiem Szewach
Weiss, bywają różni. 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l  

WW aa rr ss zz aa ww aa  ii  PP oo ll ss kk aa  oo bb oo jj gg aa  nn aa rr oo dd óó ww .. .. ..  WW aa rr ss zz aa ww aa  ii  PP oo ll ss kk aa  oo bb oo jj gg aa  nn aa rr oo dd óó ww .. .. ..  
RYS. PETRO/AUGUST

DDwwaa llaattaa tteemmuu ssppoottkkaałłeemm ssiięę ww hhootteelluu EEuurrooppeejjsskkiimm zz GGiinnąą ii BBrroonnkkiieemm KKaajjzzeerraammii..
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Rozmowa z Szewachem Weissem, najpierw traktorzystą i dyskobolem, a potem wiceprezydentem Izraela

Zrobiono ze mnie dyżurnego Żyda Polski

MMAACCIIEEJJ PPEETTRRUUCCZZEENNKKOO:: UUrrooddzziiłł ssiięę
ppaann ww BBoorryyssłłaawwiiuu nnaa tteerryyttoorriiuumm pprrzzeedd-
wwoojjeennnneejj RRzzeecczzyyppoossppoolliitteejj,, aa ppaańńssttwwoo
IIzzrraaeell jjeesszzcczzee nniiee iissttnniiaałłoo.. CCzzyy mmóóggłł ppaann
pprrzzeewwiiddzziieećć,, żżee ppoo llaattaacchh zzoossttaanniiee ppaann
pprrzzeewwooddnniicczząąccyymm KKnneesseettuu ii aammbbaassaa-
ddoorreemm IIzzrraaeellaa ww nnaasszzyymm kkrraajjuu??

SSZZEEWWAACCHH WWEEIISSSS:: Skądże, wyjeż-
dżając w 1945 wojskową ciężarówką z
Borysławia do powojennej Polski, pa-
miętałem tylko o męce mojej rodziny,
której dobrzy ludzie pomogli ukryć się
przed prześladującymi Żydów Niem-
cami, o straconym bezpowrotnie dzie-
ciństwie i o perspektywie nowego życia.
Na ciężarówce żołnierze wciąż śpiewa-
li chwackie ułańskie piosenki, których
natychmiast nauczyłem się na pamięć
i mogę w każdej chwili zanucić co do
zwrotki (w tym momencie Szewach
Weiss zaczyna bezbłędnie wykonywać
utwór „Przybyli ułani pod okienko” –
przyp. mp). A skoro już pan wymienił
moje ważniejsze funkcje, to proszę jesz-
cze dodać, że byłem również wicepre-
zydentem Izraela. 

WW 8822.. rrookkuu żżyycciiaa mmaa ppaann wwyyjjąąttkkoo-
wwoo bbooggaattee wwssppoommnniieenniiaa,, ww ooggrroomm-
nnyymm ssttooppnniiuu zzwwiiąązzaannee zz kkooeeggzzyysstteenn-
ccjjąą ddwwóócchh nnaarrooddóóww:: ppoollsskkiieeggoo ii żżyy-
ddoowwsskkiieeggoo......

No cóż, nie będę ukrywał, że moja
rodzina, która podczas okupacji nie-
mieckiej spotkała się z serdecznymi
gestami ze strony i Polaków, i Ukraiń-
ców, po przyjeździe z Borysławia
chciała na stałe zostać w kraju. Rodzi-
ce zdecydowali się jednak na emigra-
cję, gdy w 1946 doszły nas słuchy o
pogromie Żydów w Kielcach. Podróż
do Palestyny zajęła aż półtora roku.
To były dopiero początki niepodległe-
go państwa Izrael, powstałego zgodnie
z uchwaloną w 1947 rezolucją ONZ
na części terytorium byłego brytyjskie-
go Mandatu Palestyny. Gdy przyby-
łem do Izraela, wzięli mnie od razu do
internatu wiejskiego. Taki był wtedy
system socjalistyczny, budowanie od
nowa naszej ojczyzny. A chodziło o
przygotowanie młodych ludzi do pra-
cy.  I to pracy w sensie fizycznym, nie
abstrakcyjnym, a więc to musiała być
praca rolnicza, związana z ziemią. Już
jako dziecko musiałem zatem i uczyć
się jednocześnie, i pracować. W inter-
nacie zebrało się około 150 dzieci. Ja
wtedy miałem 13 lat i byłem uczniem
szóstej klasy. Po swoich ciężkich przej-
ściach wojennych wyglądałem mar-
nie, chudy, wynędzniały, niepozorny.
Niczym, jak to u nas mówili – mydło.
Dość szybko stałem się jednak najlep-
szym uczniem. 

BBoo bbyyłł nnaattuurraallnnyy ppęędd ddoo nnaauukkii......

Dlatego u innych zrodziła się od razu
zazdrość. Proszę, ten ledwie przyjechał,
a już najlepszy. 

PPeewwnniiee zzddoollnnoośśccii ooddzziieeddzziicczzyyłł ppaann
ppoo pprroossttuu ppoo oojjccuu......

To może powiem na wstępie, że mój
tato nie był żadnym działaczem syjo-
nistycznym. Rodzice odczuwali wobec
Polaków wdzięczność, bo właśnie Pola-
cy uratowali nam życie podczas oku-
pacji niemieckiej. Z kolei Żyd, który
miał szmalcownika-sprzedawczyka na
głowie, musiał przejawiać do Polaków
całkiem inne podejście. Nie wszyscy
przecież zasłużyli na miano: Sprawiedli-
wy wśród Narodów Świata. Niedobre
zachowania niektórych Polaków wo-
bec Żydów stały się czymś, co nasze na-
rody, żyjące zgodnie przez setki lat na
terytorium Polski, w jakimś stopniu roz-
dzieliło. Wzajemna pomoc natomiast
służyła pojednaniu. 

SSkkoorroo wwssppoommnniiaałł ppaann oo zzaazzddrroośśccii zzee
ssttrroonnyy kkoolleeggóóww,, ttoo jjaakk wwyyppaaddaałłoo nnaa ttoo
zzaarreeaaggoowwaaćć??

Postanowiłem wtedy: już ja wam po-
każę! Każdego dnia pracowałem po czte-
ry godziny i po cztery uczyłem się pilnie.
No i tak doszedłem do matury, która by-
ła maturą o charakterze rolniczym. 

CCoo ttoo zznnaacczzyy??
Ano to, że zostałem traktorzystą.

Dzieckiem na traktorze! A to już dawa-
ło moc, w sposób naturalny wyrabiało
muskuły, siłę. 

TTaa hhiissttoorriiaa pprrzzyyppoommiinnaa ppoo ttrroosszzee
óówwcczzeessnnee wwyycchhoowwaanniiee mmłłooddzziieeżżyy ww
PPoollssccee ii ddąążżeenniiee ddoo rróówwnnoouupprraawwnniiee-
nniiaa ppłłccii,, uuppaammiięęttnniioonnee ssłłyynnnnaa kkssiiąą-
żżeecczzkkąą pprrooppaaggaannddoowwąą „„HHeellaa bbęęddzziiee
ttrraakkttoorrzzyyssttkkąą””......

Widzi pan więc, że w tamtym czasie
mieliśmy niejako podobne wzory. W
tym miejscu mojej opowieści rzucę mo-
że małą ciekawostkę. Akuratnie w roku
1950 mieliśmy do dyspozycji traktor
Ursus. W Izraelu pracowało się wtedy
na polskim traktorze. A bibliotekę pro-
wadziła pani Judith Frey, absolwentka
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jej mąż,
Jakob Frey, też po tym uniwersytecie
był nauczycielem historii.  Mój prze-
wodnik-wychowawca, nauczyciel Stare-
go Testamentu, Michael Kasztan ukoń-
czył, dla odmiany, Uniwersytet War-
szawski. Tak wyglądał ówczesny Izrael.

TToo bbyyłłaa ww ppeewwnnyymm sseennssiiee jjaakkaaśś oodd-
mmiiaannaa PPoollsskkii nnaa wwyycchhooddźźssttwwiiee......

Właśnie tak było. Mogłem swobodnie
rozmawiać i nawet uczyć się po polsku.
A byłem bardzo uparty, chciałem być
podobny do tych mocnych Sabów. I za-

cząłem fizyczne ćwiczenia. A muszę po-
wiedzieć, że miałem niesamowitego
nauczyciela sportu, który nazywał się
Dani Dassa. Rozmawialiśmy z nim tak
serce do serca. Mimo młodego wieku po
ciężkich wojennych doświadczeniach
byłem już mentalnie człowiekiem doro-
słym. Bo tak po prawdzie, myśmy nie
mieli dzieciństwa. Wojna to były dla
mojego pokolenia stracone lata. No i
rozmawiając z Danim, powiedziałem
mu: mam taki projekt – zrób ze mnie
sportowca. A on sobie wybrał taką gru-
pę uczniów, że każdego dnia o piątej-sz-
óstej rano biegaliśmy najpierw po 5 ki-
lometrów, potem sześć, potem siedem.
Doszliśmy do tego, że co rano przebie-
galiśmy 10 kilometrów. Koło Harasim
była wioska nazywająca się Betlid i bie-
galiśmy do tej wioski i z powrotem. 

CCoo zz ttyycchh ppaannaa ććwwiicczzeeńń wwyynniikkłłoo??
Ano zacząłem w końcu ćwiczyć dysk

i jednocześnie szybki bieg, 60 metrów.
Przez dwa-trzy lata stałem się taki mło-
dy Apollo. Nic dziwnego, że w 1954 zo-
stałem posłany na światowe igrzyska ży-
dowskie, czyli na Makabiadę. Dostałem
wtedy nagrodę młodzieżową za trzecie
miejsce w discus. Rzuciłem młodzieżo-
wym dyskiem 42 metry. To niemało. 

Będąc wtedy w dziesiątej klasie, nie
byłem już w stanie płacić za internat.
Związek syjonistyczny trzymał nas tam
tylko do szesnastego roku życia. Potem
już trzeba było iść do pracy. Zostałem
tzw. przewodnikiem, kontynuując jed-
nak naukę. Wtedy Dani Dass już nas
opuścił, przyszedł nowy nauczyciel od
sportu, ale ja już stałem się jego zastęp-
cą. I wychowałem Gideona Ariela, któ-
ry był na olimpiadzie 1960 w Rzymie i
1964 w Tokio jako dyskobol. Do dzisiaj
szczyt discusu izraelskiego to właśnie
osiągnięcie mojego wychowanka. Nie
dostał żadnej nagrody, ale był na olim-
piadzie, to ważne. 

Była też taka dziewczynka, która
przypominała Murzynkę, przepraszam
za to słowo. Czarna,  nazywała się Mi-
riam Sidrayski. Jej ojciec to był Żyd z
Polski, skąd wyjechał do Afryki. Tam
poznał czarnoskórą dziewczynę, z któ-
rą się ożenił. No i właśnie Miriam Sidraj-
ski była ich dzieckiem. A okazała się
wprost fantastycznym sportowcem. Ją
też trenowałem i ona wystąpiła na olim-
piadzie na 100 i 200 metrów. Zatem
mogę śmiało powiedzieć, że jako trener
wychowałem w Izraelu dwójkę olim-
pijczyków. 

CCzzyy zzaacchhoowwaałłaa ssiięę jjaakkaaśś ddookkuummeennttaa-
ccjjaa ppaannaa ssppoorrttoowwyycchh ddookkoonnaańń??

Są zdjęcia, jak ja podnoszę te wszyst-
kie ciężary. Co do mojej kariery dysko-
bola, to musiałem ją przerwać po wy-
padku samochodowym, po którym
musiałem się ze sportem pożegnać,
ale mam dla tej dziedziny życia ogrom-
ną sympatię, którą podziela również
mój syn i razem oglądamy sportowe
transmisje. 

KKooggoo zz ppoollsskkiicchh ssppoorrttoowwccóóww ppaann
sszzcczzeeggóóllnniiee cceennii??

Oczywiście, siedmiokrotną medalist-
kę olimpijską Irenę Kirszenstein-Szew-
ińską, która jako lekkoatletka była i wa-
szą, i naszą bohaterką, wielką gwiazdą
sportu i dla Polaków, i dla Żydów. To
wspaniała postać, cudowanie jedno-
cząca nasze narody, tak jak Jan Paweł II
– tu akurat przechodzę od rzeczy fi-
zycznych do metafizycznych. Kochany
papież. Dla nas on był „nasz papież”.
Na takie miano między Żydami mógł
tylko on zasłużyć. Jan Paweł II, Polak,
który będąc głową Kościoła Katolickie-
go, odnosił się z wielka sympatią do na-
rodu żydowskiego. Podchodził do nas z
otwartym sercem. To jest przecudna,
wzruszająca historia. 

WW 11997799 rrookkuu mmiiaałłeemm,, ddzziięękkii pprryy-
wwaattnneejj pprrootteekkccjjii,, wwyyjjąąttkkoowwąą ookkaazzjjęę
ddoo pprrzzeepprroowwaaddzzeenniiaa wwyywwiiaadduu zz wwiiccee-
pprreezzyyddeenntteemm UUSSAA WWaalltteerreemm MMoonnddaa-
llee’’mm.. TToo bbyyłłoo ttyyddzziieeńń ppoo ppiieerrwwsszzeejj wwii-
zzyycciiee JJaannaa PPaawweełł IIII ww AAmmeerryyccee ii MMoonn-
ddaallee ppoowwiieeddzziiaałł,, żżee ggddyybbyy „„tteenn wwaasszz
ppaappiieeżż”” bbyyłł uurrooddzzoonnyymm AAmmeerryykkaannii-
nneemm ii wwyyssttaarrttoowwaałł ww wwyybboorraacchh nnaa
pprreezzyyddeennttaa,, ttoo nniikktt bbyy zz nniimm nnaa ppeeww-
nnoo nniiee wwyyggrraałł......

A pewnie, Wojtyła wygrałby na sto
procent. Co ciekawe, tak samo mówio-
no o Janie Pawle II w Izraelu. Czyli
mógłby być i prezydentem Stanów Zjed-
noczonych, i Izraela. To była nieprawdo-
podobna osobowość. Jedna z najcie-
kawszych postaci XX wieku. 

CCzzyy ttaakk ssaammoo ppoozzyyttyywwnniiee oocceenniiaa ppaann
ddzziissiieejjsszząą PPoollsskkęę??

Dla mnie Polska to cudny kraj... 

KKttóórryy ppoonniióóssłł ooggrroommnnee ssttrraattyy nnaa sskkuu-
tteekk HHoollooccaauussttuu.. HHiittlleerroowwccyy zzaaddaallii ddoo-
ttkklliiwwyy cciiooss ppaańńssttwwuu ppoollsskkiieemmuu,, ww kkttóó-
rryymm żżyyłłoo ttyylluu wwyybbiittnnyycchh oobbyywwaatteellii ppoo-
cchhooddzzeenniiaa żżyyddoowwsskkiieeggoo......

Naukowców, lekarzy, ludzi kultury.

NNoo wwłłaaśśnniiee cczzyymm bbyyłłbbyy HHoollllyywwoooodd,,
ggddyybbyy nniiee ppoollssccyy ŻŻyyddzzii??

Ja zawsze taką rzecz podkreślam. Co
to jest Metro - Goldwyn - Mayer? Gol-
dwyn – Żyd z Polski, Mayer – Żyd z Pol-
ski. Tylko Metro jest amerykańskie. A
bracia Warner? Też z Polski. Przypomi-
nam sobie teraz, że gdy przygotowy-
waliśmy pierwsze dokumenty na Mu-
zeum Polin, to powstała lista noblistów
i okazało się, że 23 procent z nich jest
pochodzenia żydowskiego, a połowa z
tej grupy pochodzi z polskiej ziemi. Tu
było coś w tych domkach, w tych miej-
scach, w naturze. Jakieś ciekawe zde-
rzenie pozytywnych kultur. 

Sam do dzisiaj powiadam, że mam
więcej rodziców niż dwoje: moją mat-
kę świętej pamięci, mojego ojca oraz
panią Lasotową, panią Potężną i panią
Góral, które nas uratowały przed Niem-
cami. Gdyby nie pomoc tych pań, nie
siedziałbym teraz z tobą, żeby tak po
prostu porozmawiać o sporcie. One
jakby podarowały mi drugie życie.
Wciąż dużo pamiętam z Polski, z której
wyjechałem, mając zaledwie jedena-
ście lat. Borysław, Gliwice, Wałbrzych,
Duszniki-Zdrój, potem Słowacja, Au-
stria, Włochy i wreszcie Palestyna. Nig-
dy wcześniej nie byłem w Warszawie,
Wrocławiu, Krakowie. Największe pol-
skie miasta, w których byłem jako
dziecko, to Borysław i Drohobycz. No
cóż, trzy lata spędziłem pod ziemią, w
podwójnej ścianie. 

AA jjeeddnnaakk mmaa ppaann ddoo PPoollsskkii ooggrroommnnyy
sseennttyymmeenntt,, mmiimmoo ddrraammaattyycczznnyycchh pprrzzee-
żżyyćć wwoojjeennnnyycchh,, sskkrryywwaanniiaa ssiięę pprrzzeedd
NNiieemmccaammii......

Z polską kulturą zacząłem tak na-
prawdę zapoznawać się w okresie mo-
jego ambasadorowania w Warszawie,
jeszcze nie mówiąc po polsku, bo daw-
na polszczyzna wyleciała mi z głowy.
Ale na szczęście wróciła, gdy podjąłem
systematyczną naukę czytania i pisa-
nia po polsku. Bo zależało mi, żeby bez-
pośrednio kontaktować się z narodem
polskim, zwłaszcza z młodzieżą. No to
co, opowiedziałem ci coś ciekawego?
Masz materiał?

MMaamm.. II ttoo jjaakkii!!
No to dobrze, bo ja już staram się

unikać wywiadów. Od pewnego mo-
mentu, z uwagi na częste cytowania
Szewacha Weissa, zaczęto mnie nazy-
wać dyżurnym Żydem waszego kraju.
A to gruba przesada...

W piątek 3 lutego 2023 zmarł w Tel-Awiwie urodzony 5 lipca 1935
w Borysławiu wspaniały polski Żyd Szewach Weiss. Podczas dru-
giej wojny światowej cudem ocalony wraz z rodziną przed niemiec-
kimi zbójami przez Ukrainkę Julię Lasotową, polskie małżeństwo
Annę i Michała Górali oraz oraz Marię Potężną i jej syna Tade-
usza. Po wojnie m. in. przewodniczący Knesetu i ambasador Izra-
ela w Polsce. Będąc politologiem, wykładał na Uniwersytecie War-
szawskim. Jak najbardziej zasłużenie udekorowany Orderem Orła
Białego. W 2017 Szewach udzielił mi na gruncie prywatnym wy-
wiadu. Wydaje mi się, że warto przypomnieć przekazane wtedy na
mój dyktafon wspomnienia tego nadzwyczaj życzliwego wszystkim
człowieka.

FOTO WIKIPEDIA
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Ponad 20 tys. warszaw-
skich maturzystów przy-
stąpiło do pierwszego z eg-
zaminów. Wiedzę z języka
polskiego sprawdziło 16
874 abiturientów ze szkół
publicznych i 3 162 stołecz-
nych szkół niepublicznych.

Do matur w całej Polsce przystą-
piło około 272 tys. maturzystek i
maturzystów, prawie co dziesiąty
absolwent zdaje egzaminy w jed-
nej ze stołecznych szkół. 

- Oczywiście staraliśmy się
stworzyć dla naszych absolwen-
tów jak najlepsze warunki do
złożenia egzaminów, żeby stres
związany z pierwszą maturą po
zmianach w systemie był jak naj-
mniejszy. Mam nadzieję, że po-
godny dzień i tematy będą sprzy-
jać warszawskim maturzystom.
Mocno trzymamy kciuki! – mó-
wi zastępczyni prezydenta m.st.
Warszawy Renata Kaznowska.

Wśród tegorocznych maturzy-
stów jest pierwszy rocznik ab-
solwentów czteroletnich liceów
ogólnokształcących, którzy uczy-
li się zgodnie z nową podstawą
programową. Jak podała Cen-
tralna Komisja Egzaminacyjna
to około 158,4 tys. abiturientów.

Z kolei tegoroczni absolwenci
techników to ostatni rocznik
kończący czteroletnie techni-
kum, uczący się według starej
podstawy programowej.

Do matury w tym roku – jak w
latach ubiegłych – przystąpili też
abiturienci z wcześniejszych rocz-
ników. Wśród nich osoby, które
dopiero w tym roku zdecydowa-
ły się przystąpić do egzaminu,
nie zdały go w ubiegłych latach
lub chcą poprawić jego wynik.

Chęć przystąpienia do pol-
skich egzaminów maturalnych
zadeklarowało także 153 abitu-
rientów, obywateli Ukrainy, któ-

rzy przybyli do Polski po 24 lute-
go br., po ataku Rosji na Ukrainę.

Maturzysta (niezależnie czy
zdaje maturę według starej, czy
według nowej formuły) musi
przystąpić do trzech obowiązko-
wych pisemnych egzaminów na
poziomie podstawowym: z języ-
ka polskiego, z matematyki i z ję-
zyka obcego. Abiturienci ze szkół
lub klas z językiem nauczania
mniejszości narodowych obo-
wiązkowy mają jeszcze egzamin
pisemny z języka ojczystego na
poziomie podstawowym.

Maturzyści muszą też przystą-
pić obowiązkowo do jednego pi-
semnego egzaminu na poziomie
rozszerzonym (w przypadku ję-
zyka obcego nowożytnego na
poziomie rozszerzonym lub
dwujęzycznym), czyli do egza-
minu z tzw. przedmiotu dodat-
kowego lub do wyboru. Chętni
mogą przystąpić maksymalnie
jeszcze do pięciu egzaminów na
poziomie rozszerzonym.

Wśród przedmiotów do wy-
boru są: biologia, chemia, filo-
zofia, fizyka, geografia, histo-
ria, historia sztuki, historia mu-
zyki, informatyka, język łaciński
i kultura antyczna, wiedza o
społeczeństwie, języki mniej-
szości narodowych i etnicznych,

język regionalny, a także mate-
matyka, język polski i języki ob-
ce nowożytne

Wszyscy tegoroczni abiturien-
ci muszą też przystąpić do
dwóch egzaminów ustnych: z ję-
zyka polskiego i z języka obcego.
Pisemna sesja egzaminacyjna
potrwa do 23 maja.

Najwięcej zmian na maturze
przeprowadzanej w nowej for-
mule obejmuje egzamin z języka
polskiego zarówno w zakresie
sprawdzanej wiedzy, jak i w for-
my jej sprawdzania. Arkusz eg-
zaminacyjny z języka polskiego
na poziomie podstawowym w
nowej formule podzielony jest
na dwa zeszyty. W pierwszym
są dwa testy: “Test – Język polski
w użyciu” i “Test historycznolite-
racki”. W drugim zeszycie trzeba
napisać wypracowanie na jeden
temat wybrany z dwóch zapro-
ponowanych.

Aby zdać maturę, abiturient
– niezależnie czy zdaje według
nowej, czy według starej formu-
ły – musi uzyskać minimum 30
proc. punktów z egzaminów
obowiązkowych. W przypadku
przedmiotu do wyboru nie ma
progu zaliczeniowego, wynik z
egzaminu służy tylko przy re-
krutacji na studia. J L

Przy Górce Kazurce od lat
leżały płyty betonowe pa-
miętające jeszcze początki
Ursynowa. Miasto uczyni-
ło z nich… lapidarium.

Lapidarium to według słow-
nika języka polskiego PWN:
„muzealny zbiór kamieni, ka-
miennych posągów”. Ursynów
od jakiegoś czasu też ma coś ta-
kiego, to hałda betonowych płyt
w Parku Cichociemnych. Za-
miast je usunąć, miasto utwo-
rzyło z nich właśnie lapidarium.
Przy dawnych odpadach budow-
lanych pojawiła się tablica infor-
macyjna stołecznego Zarządu
Dróg i Zieleni. O sprawie na swo-
ich social mediach poinformo-
wał „Projekt Ursynów”.

Rzeźba land art?
Opis z tablicy mówi: „Zebrane

tu pozostałości z czasów budowy
osiedla tworzą lapidarium epo-
ki w której ono powstało. Frag-
menty wielkiej płyty, bryły i po-
kruszone betony, druty zbroje-
niowe to oryginalne ślady prze-
szłości ściśle związane z miej-
scem i czasem w którym ono po-
wstało. Zgrupowane w formie
rzeźby land art. Opowiadają o
materiałach, technologii i spo-

sobie budowania. Dodatkowo
jako zestaw luźno ułożonych ele-
mentów stanowią schronienie
dla małych ssaków pełniąc rolę
niszy ekologicznej. Z upływem
czasu będą ulegać erozji i sukce-
sji, stopniowo wtapiając się w
krajobraz”.

– Wygląda to jak próba wytłu-
maczenia „na siłę” mieszkańcom
słuszności swojej decyzji – mówi
Monika, mieszkanka pobliskich
bloków.

O zdanie w tej kwestii zapytali-
śmy Bartosza Dominiaka, zastęp-
cę burmistrza dzielnicy Ursynów. 

– Wolę oceniać projekty inwe-
stycyjne po ich zakończeniu, a
nie w trakcie. Dlatego z niecier-
pliwością czekam na zakończe-
nie prac, aby móc zobaczyć Park
Cichociemnych jako całość i
ewentualnie wówczas jako
mieszkaniec wyrazić swoją opi-
nię. Chaos budowlany, wciąż
obecny na tym placu budowy,
nie służy wyrażaniu kategorycz-
nych sądów o tym, jak coś bę-
dzie wyglądało po wykonaniu
wszystkich zaplanowanych dzia-
łań. Ale rozumiem też krytykę
ze strony zniecierpliwionych
mieszkańców, która spada na in-
westora. Budzące kontrowersje

lapidarium, będące jakąś formą
sztuki nowoczesnej w plenerze,
może być niezrozumiałe dla od-
biorców bez dodatkowych wy-
jaśnień, kontekstu i tła – podsu-
mował zastępca burmistrza.

Z pewnością powstanie lapi-
darium jest tańsze od uprzątnię-
cia płyt, które pamiętają począt-
ki Ursynowa. Czas pokaże czy
atrakcja dobrze się wpisze w po-
wstający w tym miejscu Park Ci-
chociemnych. 

Najnowocześniejsze osiedle 
Konkurs na projekt Ursynowa

Północnego został zakończony
w 1971 roku. Wygrał go zespół
projektowy, w skład którego
wchodzili Ludwik Borawski, An-
drzej Szkop i Jerzy Szczepanik-
-Dzikowski. Niestety, Borawski
niedługo potem zmarł i pozosta-
li młodzi projektanci zaprosili do
zespołu Marka Budzyńskiego.
Miał on wtedy zaledwie 33 lata,
ale w tym czasie zdobył liczne
nagrody w konkursach ogólno-
polskich i międzynarodowych.
Co ciekawe, Szkop i Szczepanik-
-Dzikowski nie mieli wówczas
jeszcze dyplomów architekta.

Koncepcja tworzona przez
młodych architektów odbiegała
od modernistycznych osiedli bu-
dowanych w latach 60-tych.
Przewidziano zabudowę miesz-
kalną o zróżnicowanym charak-
terze i wysokości, otoczoną te-
renami zielonymi, poprzecina-
nymi siecią pieszych uliczek. Po-
czątkowo jednak mieszkańcy na-
rzekali na zbyt małą liczbę usług. 

Budowę osiedla Ursynów Pół-
nocny rozpoczęto w 1975 roku.
Jako pierwsze powstały budyn-
ki mieszkalne w rejonie ulic:
Puszczyka, Koński Jar, Wiolino-
wej i Koncertowej. Pierwsi
mieszkańcy otrzymali klucze do

mieszkań w styczniu 1977. W
1977 budynek szkoły i przed-
szkola przy ul. Puszczyka 6 uzy-
skał tytuł Mistera Warszawy.

Mieszkańcy stolicy szybko po-
lubili nową dzielnicę, chociaż
żarty o niedoróbkach mieszkań
krążyły po całej Warszawie. Tu
można doszukiwać się też inspi-
racji do kręconego w dzielnicy
przez Stanisława Bareję telewi-
zyjnego serialu Alternatywy 4 z
niezapomnianym Romanem
Wilhelmim jako gospodarzem
domu. 

„Stolica” z lipca 1977 roku tak
opisywała zamierzenia młodych
architektów: „Koncepcja Ursyno-
wa zasadza się na organizacji za-
budowy w formie osiedlowych
uliczek pieszych. Przy nich są do-
my, sklepy, szkoły. (…) Pierzeje i
powierzchnia tych uliczek tworzą
gigantyczną rzeźbę i w niczym
nie przypominają kanonów miej-
skiej zabudowy. Dla usług przyję-
te zostały wysokie wskaźniki po-
wierzchniowe. Na Ursynowie
Północnym na jednego miesz-
kańca przypadać będzie docelo-
wo w zakresie handlu i gastro-
nomii przeszło jeden metr kwa-
dratowy powierzchni usługo-
wej”. Niestety, usługi pojawiły się
na Ursynowie znacznie później.
Początkowo mieszkańcy musie-
li radzić sobie z dużymi odległo-
ściami do punktów handlowych
czy placówek pocztowych. Pro-
blemem, jak już wspomniano,
była też jakość mieszkań. 

Jednakże dla wielu mieszkań-
ców stolicy budowa Ursynowa
była czymś wyjątkowym. Tylko
czy nie lepsze od postawionej
przez Zarządu Dróg i Zieleni ta-
blicy z tekstem byłyby wielko-
formatowe zdjęcia z Narodowe-
go Archiwum Cyfrowego?

P i o t r  C e l e j

W dniu 8 maja obchodzony jest Ogólnopolski Dzień Bi-
bliotekarza i Bibliotek – święto zainicjowane w 1985
roku przez Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich.
Warszawskie biblioteki to nie tylko miejsca, w których
wypożycza się książki, to także lokalne centra kultury.

Warszawska sieć biblioteczna to 18 bibliotek dzielnicowych i po-
nad 200 różnego rodzaju placówek, w których znajduje się około
pięciu milionów książek. W zasobach stołecznych bibliotek można
znaleźć nowości wydawnicze zarówno w wersji papierowej, jak i
elektronicznej, audiobooki i filmy. Wypożyczyć można m.in. książ-
ki nominowane do Nagrody Literackiej m. st. Warszawy – co roku,
przy okazji kolejnych edycji, pojawiają się nowe tytuły.

Biblioteki, oprócz tego, że udostępniają czytelnikom i czytel-
niczkom swoje zbiory, starają się też przyciągać propozycjami kul-
turalnymi: organizują spotkania autorskie, poetyckie, wieczory z
muzyką, pokazy filmów czy warsztaty tematyczne. Zarówno doro-
śli jak i dzieci znajdą coś dla siebie. Ciekawe wydarzenia organizo-
wane przez biblioteki w dzielnicach trafiają na stronę bibliotekiwar-
szawy.pl, która jest bazą wiedzy o bibliotekach dzielnicowych.

Tradycyjne święto bibliotekarzy i bibliotekarek, 8 maja, to także
początek Tygodnia Bibliotek, w tym roku obchodzonego pod hasłem
„Moja, twoja, nasza – biblioteka!”. Z tej okazji dzielnicowe bibliote-
ki organizują pikniki, warsztaty, zajęcia kreatywne, kiermasze. Za-
chęcają także do wymiany książek i tzw. bookcrossingu, czyli prze-
kazywania innym już przeczytanych pozycji. Od 2012 roku w Biblio-
tece Publicznej m.st. Warszawy przy ul. Koszykowej działa Schroni-
sko Książek, które przyjmuje od czytelników niepotrzebne książki i
przekazuje je dalej, do nowych właścicieli. Przez dekadę działalno-
ści przez Schronisko przewinęło się ponad 300 tysięcy pozycji!

W Warszawie jest już ponad 30 książkomatów, czyli specjalnych
wrzutni, dzięki którym można samodzielnie zwrócić książki po
przeczytaniu. Co ważne – miejsca te są dostępne całą dobę. Ułatwia-
ją życie czytelnikom, ale także osobom pracującym w bibliotekach.

Warszawskie biblioteki włączają się w ciekawe projekty, służące
z jednej strony zwiększeniu ich dostępności, z drugiej – wspieraniu
różnego rodzaju akcji społecznych. W 2022 roku kolejne stołeczne
placówki otrzymały honorowe odznaczenie „Miejsce przyjazne dla
zwierząt” przyznawane przez Festiwal „Ktoś, nie coś”. Specjalne na-
klejki wskazują miejsca, do których czytelnicy mogą przychodzić ze
swoimi zwierzakami, niezależnie od wielkości i gatunku.

Maturzyści na start!

Kupa gruzu czy atrakcja turystyczna?

FOTO ANTONI POMIANOWSKI

Moja, twoja, nasza – biblioteka!
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Ruszyli! Dziesiątki tysięcy
uczestników kampanii Ro-
werowy Maj dojeżdża do
szkół i przedszkoli na ro-
werach i hulajnogach. W
akcji bierze udział rekor-
dowa liczba placówek – aż
441. Uczęszcza do nich po-
nad 150 tysięcy dzieci.

Już po raz szósty miasto za-
chęca w maju młodych warsza-
wiaków, by dojeżdżali na zajęcia
na rowerach, hulajnogach, de-
skorolkach, rolkach lub wrot-
kach. Akcja ma kształtować
zdrowe nawyki transportowe i
promować aktywne dojazdy.
Konferencja prasowa z okazji in-

auguracji Rowerowego Maja od-
była się w szkole podstawowej
nr 399 przy ul. Zaruby – która
zwyciężyła w ubiegłym roku w
kategorii małych szkół.

Rowerowe szaleństwo
Pomysłodawcą kampanii w

2016 roku było Miasto Gdańsk.
W tym roku akcja odbędzie się w
41 miastach. W Warszawie
uczestniczy w niej coraz więcej
szkół i przedszkoli promując ideę
zrównoważonej mobilności. W
tym roku jest o 101 placówek
więcej niż w ubiegłym roku.

–  Zaczynamy rowerowe sza-
leństwo! To akcja, która ma edu-

kować, kształtować dobre nawy-
ki transportowe, promować uży-
wanie w transporcie własnych
mięśni. Ma też promować rywa-
lizację i bycie fair. Chodzi w niej
o to, by dzieci dojeżdżały do
szkoły na własnych kółkach, a
nie były podwożone przez rodzi-
ców samochodem z deskorolką
w bagażniku – mówiła zastęp-
czyni prezydenta m.st. Warsza-
wy Renata Kaznowska.

– Ważnym aspektem tej akcji
jest bezpieczeństwo dojazdów.
W 2012 roku mieliśmy w War-
szawie 320 km dróg rowero-
wych, po 10 latach jest ich 2,5 ra-
za więcej – 740 km – mówiła wi-
cedyrektorka Zarządu Dróg
Miejskich Karolina Gałecka. Po
czym zwróciła się do dzieci z naj-
bardziej rowerowej w całej szko-
le klasy III b: - Żałuję, że jak by-
łam w waszym wieku, to nie by-
ło w mieście tylu ścieżek i takie-
go programu.

– Mamy nadzieję, że Rowero-
wy Maj będzie impulsem do roz-
wijania aktywności fizycznej.
Chcemy, by ta akcja propagowa-
ła sportowy styl życia na i tak
bardzo aktywnym Ursynowie –
mówił wiceburmistrz Ursynowa
Piotr Zalewski.

– Po zeszłorocznej akcji nasza
szkoła się bardzo rozkręciła. Ty-
lu uczniów dojeżdża na rowe-
rach lub hulajnogach, że chociaż
mamy stojaki wzdłuż budynku,
drugi rząd przy wejściu, to mu-
sieliśmy dostawić teraz trzeci
przy boisku – odpowiadała Edy-
ta Bury dyrektorka szkoły pod-
stawowej nr 399.

Naklejki do dzienniczka 
i na plakat

Kampania ma zachęcać do
zdrowego trybu życia oraz
zwiększać świadomość, jak ro-
dzaj transportu wpływa na śro-
dowisko. Aktywne dojazdy to
również okazja do dobrej zaba-
wy i zdrowej rywalizacji.

Za każdy aktywny dojazd na
zajęcia uczeń lub przedszkolak
otrzymuje dwie naklejki – jedną
wkleja do swojego dzienniczka.
Naklejki można potem wymienić
na nagrody od partnerów kam-
panii, którym bliskie są idee pro-
mowane przez Rowerowy Maj.

Druga naklejka trafia na klaso-
wy plakat. Najaktywniejsze kla-
sy i grupy z każdej placówki bio-
rącej udział w kampanii otrzy-
mają nagrody w formie cieka-
wych wycieczek, warsztatów i

innych angażujących nagród.
Wyróżnione zostaną także naj-
aktywniejsze szkoły i przedszko-
la z całej Warszawy.

Aby aktywne dojazdy były nie
tylko przyjemne, ale również
bezpieczne, w wybranych pla-
cówkach miasto zorganizuje
szkolne serwisy rowerowe. Za-
równo dzieci, młodzież, jak i na-
uczyciele będą mieli okazję do
bezpłatnego przeglądu roweru
i zrealizowania drobnych na-
praw w swoim pojeździe.

W trosce o bezpieczeństwo
organizatorzy przygotowali w
ramach kampanii także ofertę
praktycznych warsztatów do-
szkalających jazdę na rowerze.
Mają one poprawić bezpiecz-
ną jazdę w przestrzeni miej-

skiej, praktyczne rozumienie
przepisów, czy sygnalizację ma-
newrów.

Rowerowy piknik w czerwcu
Tradycją Rowerowego Maja

jest wielki, sportowy piknik
wieńczący kolejną edycję kam-
panii. W tym roku wspólny prze-
jazd na rowerach, hulajnogach
i rolkach ulicami Warszawy od-
będzie się 18 czerwca. Uczestni-
cy dojadą do Parku Herberta na
Bielanach.  Będą tam na nich
czekać liczne atrakcje sportowe,
konkursy z nagrodami, a także
bezpłatny serwis rowerowy.
Miasto zaprasza wszystkich –
nie tylko uczestników kampa-
nii. Wstęp wolny.

J a k u b  D y b a l s k i

Rowerowy Maj – rekordowy maj

REKLAMA

W wieku 71 lat zmarł długoletni mieszkaniec Ursyno-
wa Lech Kowalski, który na ostatnim etapie swojej pra-
cy fotoreporterskiej był członkiem załogi tygodnika
PASSA, robiąc dla nas znakomite zdjęcia. 

Za czasów PRL Lech pracował między innymi w „Kurierze Pol-
skim”, z którego usunięto go w stanie wojennym. Musiał wtedy z
konieczności zatrudniać się w pomniejszych tytułach. Po roku 1990
związał się na dłuższy czas z wydawnictwem BGW, przygotowując
ilustracje do książek.  

Później współpracował z agencją mody, przeprowadzając sesje
zdjęciowe ze znanymi osobami, między innymi z aktorką Ewą
Gawryluk i piosenkarką Justyną Steczkowską, by wreszcie trafić do
„Nowej Wsi Europejskiej”, skąd przyszedł do „Passy”, robiąc między
innymi rewelacyjne  zdjęcia z wyścigów konnych, będące ozdobą
gazety. 

W okresie PRL prawdziwym arcydziełem były wykonane przez
niego fotografie wizytującego Polskę papieża Jana Pawła II. Żegnaj
kolego! – tyle możemy w tej sytuacji powiedzieć. 

Małgorzacie Kowalskiej, wdowie po Lechu, i jego córce Mai skła-
damy serdeczne wyrazy współczucia.

Lech Kowalski nie żyje

REKLAMA
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SMB Jary – decyzja z rodzaju być albo nie być

Po ponad 30 latach od nowego
podziału Warszawy na 18 dziel-
nic, Ursynów postrzegany jest
przez warszawiaków jako en-
klawa nowoczesności i zieleni.
W obiegu jest również termin
„inteligencki Ursynów”. Nieste-
ty, nawet tak nowoczesna dziel-
nica nie jest wolna od budowla-
nego archaizmu.

D użo pisaliśmy o ciągnącym
się przez  wiele lat procesie li-
kwidacji archaicznego bla-

szanego pawilonu „Tesco” na Kabatach
i wybudowaniu w tym miejscu nowo-
czesnego budynku. W tamtym roku
szkaradny obiekt przestał wreszcie stra-
szyć i wkrótce pod Lasem Kabackim
wyrośnie nowoczesny zespół mieszka-
niowo - usługowy. Ostatnio poświęcili-
śmy w gazecie sporo miejsca kolejnemu
budowlanemu „Gargamelowi” – sta-
rożytnemu blaszakowi przy ul. Jastrzę-
bowskiego 22. To straszydło wieńczy
północną bramę Ursynowa i chluby tej
dzielnicy nie przynosi. Jest w większej
części własnością SBM Stokłosy i w
mniejszej SIM Ursynów. Pomysł roze-
brania baraku i wybudowaniu w tym
miejscu wielorodzinnego budynku był
przez pewien czas blokowany, ale ostat-
nio strony prawdopodobnie dogadały
się i inwestycja ma szansę na realizację.
Widać zwyciężyła ekonomia – od lat
wiadomo bowiem, że nowa inwesty-
cja spółdzielcza to kilkadziesiąt milio-
nów zysku dla spółdzielni, o ile jest ona
inwestorem bezpośrednim. Natomiast
zysk jest o wiele mniejszy, jeśli spół-
dzielnia zdecyduje się skorzystać z
usług inwestora zastępczego, ponie-
waż będzie musiała podzielić się z nim
wielomilionowymi fruktami wypraco-
wanymi na swoim własnym gruncie.
Prawda jest taka, że dzisiaj bez nowych
inwestycji spółdzielnia bieduje i kosz-
ty utrzymania zasobów w jakim takim
stanie technicznym ponoszą członko-
wie – mieszkańcy z własnych kieszeni.
O tym powinni wiedzieć także członko-
wie SMB „Jary”, którzy mają wkrótce
zadecydować o losie kolejnego ursy-
nowskiego „zabytku”, obskurnego pa-
wilonu handlowego przy ul. Dembow-
skiego 8/10 i przyległych. I w tym przy-
padku nieruchomość ma dwóch właści-
cieli – SMB „Jary” i Spółdzielnię Spo-
żywców „Mokpol”.

J ednak tu sytuacja nabrzmiała
do tego stopnia, że jeśli spół-
dzielcy z „Jarów” nie dogadają

się z „Mokpolem”, mogą stracić tę nie-
bywale atrakcyjną i wartościową dział-
kę. Zasięgnęliśmy języka u prezesa

„Mokpolu” Sylwestra Cerańskiego. Do-
wiedzieliśmy się, że Spółdzielni Spo-
żywców przysługuje spółdzielcze pra-
wo własności do lokalu użytkowego o
powierzchni 1303 mkw., ustanowio-
ne w pawilonie usługowym Dembow-
skiego 10. Prezes poinformował nas,
że „Mokpol” złożył wniosek o ustano-
wienie odrębnej własności poprzez
przeniesienie własności lokalu w tym
pawilonie wraz z gruntem. Czeka na
decyzję SMB “Jary”, a jego odpowie-
dzią na brak decyzji będzie wyegze-
kwowanie swojego prawa własności
na drodze sądowej. SMB „Jary” po-
twierdziła, że ostatnio zawarto z “Mok-
polem” wstępne porozumienie w for-
mie listu intencyjnego, a kwestia bę-
dzie poddana pod dyskusję na zebra-
niach mieszkańców. List intencyjny po-
między stronami, do którego dotarli-
śmy, dotyczy realizacji na nierucho-
mości Dembowskiego 8/10 inwestycji
mieszkaniowo – usługowej z podziem-
nym garażem. Strony mają uzgodnić co
następuje: SMB „Jary” zleci wykonanie
czynności wstępnych obejmujących wy-
konanie mapy, sporządzenie wniosków
o wydanie warunków przyłączenia do
sieci infrastruktury, uzgodnienie kon-
cepcji programowo – przestrzennej
przyszłej inwestycji, opracowanie i uzy-
skanie decyzji o warunkach zabudo-
wy dla niniejszej inwestycji, a także
opracowanie założeń organizacyjno –
finansowych całego przedsięwzięcia.
Strony porozumienia ustalają, że po
uzyskaniu niezbędnych zgód decyzji i
zezwoleń zawrą umowę, w której usta-
lą ewentualne zasady wspólnego par-
tycypowania zarówno w kosztach opra-
cowania projektu budowlanego, jak
też w kosztach projektów rozbiórki ist-
niejących pawilonów i w przyszłych
kosztach budowy zespołu mieszkanio-
wo – usługowego.

U stalono, że strony będą dą-
żyć do tego, by decyzje, po-
zwolenia i zgody uzyskane

zostały bez zbędnej zwłoki, a wniosek
o wydanie WZ zostanie złożony przez
SMB „Jary” nie później niż dnia
31.12.2023 r.  W przypadku niewyko-
nania powyższego zobowiązania w wy-
znaczonym przez strony terminie,
„Mokpol” skorzysta z prawa procedo-
wania swojego wniosku. Taki ruch po-
zbawi SBM „Jary” jakiegokolwiek
wpływu na to, co powstanie na wy-
dzielonej działce. Podział tej działki
skutkować będzie radykalnym ograni-
czeniem możliwości  inwestycji na po-
zostałej części działki będącej własno-
ścią SMB „Jary”. Odstąpienie od reali-

zacji budynku mieszkalno - usługowe-
go na tej działce skutkować będzie tak-
że brakiem środków na remonty, któ-
re mogłyby zostać przeprowadzone z
zysku osiągniętego  na realizacji no-
wej inwestycji. Przyjęty plan funduszu
remontowego na lata 2023-2027 za-
kłada wzrost odpisów na remonty przy
stale rosnących cenach usług. Aktual-
ne stawki odpisów na fundusz remon-
towy to 3-3,50 zł z 1 mkw. lokalu, ale
w perspektywie 3-4 lat stawka może
wzrosnąć nawet do 5 zł.  Pawilony przy
Dembowskiego 8/10 mają powierzch-
nię 5060 mkw. Hipotetyczny podział tej
nieruchomości, który mógłby nastąpić
w wyniku postępowania sądowego
wszczętego przez „Mokopol”, oparty
na powierzchniach użytkowych lokali
Dembowskiego 8/10, przedstawia się
następująco: „Mokpol” – 1303 mkw.
powierzchni użytkowej, czyli 0,2934
ha terenu; SMB „Jary” – 929 mkw. po-
wierzchni użytkowej, czyli 0,2126 ha
terenu. Z tego podziału widać wyraź-
nie, że to spółdzielcom z SMB „Jary”
powinno bardziej zależeć na zawarciu
porozumienia i przystąpienia do reali-
zacji inwestycji, niż partnerowi.   

Z ałączony do niniejszej publi-
kacji szkic ilustruje hipotetycz-
ny podział w wyniku wszczę-

tego ewentualnie przez „Mokopl” po-
stępowania o ustanowieniu odrębnej
własności z prawem do gruntu. Zarząd
SMB „Jary” stoi na stanowisku, że reali-
zacja tej inwestycji w uzgodnieniu z
„Mokpolem” uchroni nieruchomość
przed utratą wartości w wyniku przy-
musowego podziału. Powierzchnie
działek po podziale pokazują ich zde-
cydowanie pomniejszoną wartość oraz
mocno obniżony potencjał inwestycyj-
ny. Na zlecenie Zarządu SMB „Jary” w
kancelarii radcy prawnego Katarzyny
Niekrasz – Gierejko powstało opraco-
wanie dotyczące tej nieruchomości, w
szczególności zaś naniesień na ul. Dem-
bowskiego, to jest pawilonów tymcza-
sowych pod numerami 8A i 8B oraz
pawilonów tymczasowych Herbsta 11
i OPONCAR. Pawilony Herbsta 11 i
OPONCAR, mające status tymczaso-
wych, w opinii kancelarii radcy praw-
nego zostały wybudowane w oparciu o
decyzje administracyjne wydane z ra-
żącym naruszeniem prawa (brak wska-
zania terminu rozbiórki). Jednak po
upływie prawie 30 lat od daty ich wy-
dania nie będzie możliwe uzyskanie
nieważności tych decyzji, a jedynie
stwierdzenie, że decyzje te zostały wy-
dane z rażącym naruszeniem prawa, co
uwiąże SMB „Jary” w długoletnie spo-

ry sądowe mające doprowadzić do usu-
nięcia nielegalnych obiektów budowla-
nych. To kolejny powód, praktycznie
wymuszający na stronach, a szczegól-
nie na SMB „Jary”, zawarcie ugody i
przystąpienie do realizacji wspólnego
przedsięwzięcia.

C harakter prawny przydziałów
lokali użytkowych na zasa-
dach własnościowych w sto-

sunku do pawilonów Dembowskiego
8A i 8B dodatkowo komplikuje sprawę,
gdyż na analogicznie, jak wyżej, wadli-
wej decyzji o pozwoleniu na budowę
obiektu tymczasowego, wydano spół-
dzielczą decyzję o przydziale lokalu
użytkowego na zasadach prawa wła-
snościowego. Stanowisko kancelarii
radcy prawnego w tej sprawie jest ka-
tegoryczne: dokonane spółdzielcze
przydziały lokali użytkowych w pawi-
lonach użytkowych są bezwzględnie
nieważne. Zarząd SMB „Jary” zamie-
rza doprowadzić do ugodowego roz-
strzygnięcia wyżej wymienionych kwe-
stii. Jest to słuszne posunięcie m.in.
dlatego, że takie podejście do sprawy
będzie w przyszłości bronić obecny za-
rząd spółdzielni przed zarzutem za-
niechania, o ile w wyniku wewnętrz-
nych kłótni decyzja o wspólnym przed-
sięwzięciu z “Mokpolem” nie zostanie
podjęta i SMB „Jary” utracą bezcenną
działkę. Podczas środowego spotka-
nia spółdzielców w Domu Sztuki pre-
zes Paweł Pawlak i jego zastępca Ro-
bert Komisarski starali się zaznajomić

zebranych z sytuacją prawną SMB „Ja-
ry”, jak idzie o nieruchomość Dem-
bowskiego 8/10. Nie jest ona dla spół-
dzielni korzystna. Wystąpienia preze-
sów często przerywane były przez oso-
by, które – wydaje się – mają nikłą,
bądź żadną wiedzę prawniczą. Czego
chce „Mokopol”? Przekazania mu
1303 mkw. powierzchni użytkowej
(dokładnie tyle, ile dzisiaj posiada w
zrujnowanym pawilonie) w nowopow-
stałym budynku po wyburzeniu „za-
bytku”. Oczywiście, o ile spółdzielcy
z SMB „Jary” dadzą zarządowi spół-
dzielni zielone światło na wyburzenie
starzyzny i wybudowanie w tym miej-
scu budynku mieszkalnego z usługami.
Co stanie się, jeśli takiej zgody nie
udzielą? Posiadający spółdzielcze pra-
wo własności „Mokpol” pójdzie do są-
du i uwłaszczy się na należnych mu
0,2934 ha terenu. I w ogóle nie jest
ważne, kiedy owe prawo własności na-
był, w jakich okolicznościach i od ko-
go. „Mokpol” jest na prawie i nie mo-
że w sądzie przegrać. To muszą zrozu-
mieć spółdzielcy z SMB „Jary”.

Patrząc na zapisy prawa możli-
we są jedynie dwie opcje.
Pierwsza: SMB „Jary” zawie-

ra porozumienie z „Mokpolem”, uzy-
skuje wszelkie pozwolenia oraz uzgod-
nienia i SAMODZIELNIE, jako inwestor
bezpośredni, buduje po konsultacjach z
okolicznymi mieszkalnymi budynek
wielorodzinny z usługami. Przekazuje
„Mokpolowi” 1303 mkw. powierzchni
użytkowej, a zarobione na inwestycji
kilkadziesiąt milionów zł lokuje w spół-
dzielczej kasie i przeznacza na remon-
ty zużytej starej substancji. W tym przy-
padku wszyscy są zadowoleni. Opcja
druga: wobec oporu mieszkańców po-
rozumienie pomiędzy stronami nie zo-
staje zawarte. „Mokpol” idzie do sądu,
wygrywa – co jest w 100 proc. pewne –
i uwłaszcza  się na najlepszej części
działki. SMB „Jary” zostaje z resztami w
postaci litery „L”, na których praktycz-
nie nic nie można wybudować. „Mok-
pol” nie jest spółdzielnią budowlaną,
tylko handlowcem, więc zapewne nie
będzie bawił się w inwestycje i na pniu
sprzeda swoją część działki dewelope-
rowi. Wtedy nie chcielibyśmy znaleźć
się w skórze okolicznych mieszkańców.
Jak pokazują przykłady w całej Polsce
deweloperzy nie znają litości, wykorzy-
stają do centymetra wszystkie możli-
wości zawarte w warunkach zabudowy
i nie pomogą żadne protesty. W tym
miejscu dopuszczalne jest wybudowa-
nie wielopiętrowego budynku, wedle
naszej wiedzy nawet 14-piętrowego.
Decyzja w tej sprawie leży w rękach Ra-
dy Nadzorczej i Walnego Zgromadzenia
w SMB „Jary”. Jedno jest pewne: spół-
dzielcy z „Jarów” są w tym przypadku
niejako zakładnikami „Mokpolu”. Jeśli
jednak inwestorem bezpośrednim zada-
nia będzie SMB „Jary”, to z całą pewno-
ścią zadba o interes swoich członków.
Natomiast jeśli znaczna część działki
dostanie się w ręce dewelopera, co w
przypadku nie zawarcia porozumienia
z „Mokpolem” jest praktycznie pewne,
los okolicznych będzie nie do pozaz-
droszczenia. 

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
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W tegorocznym Budżecie Obywatelskim, od lat w zwy-
cięskim projekcie „Zielone Skwery Na Ursynowie” rad-
ny Paweł Lenarczyk wraz z Pawłem Nowocieniem i Pio-
trem Ciarą chcieli rozbetonować pas rozdzielający ul.
Puławską na wysokości ul. Gawota i Bogatki. 

Chcieli tam posadzić 20 drzew i krzewy. Niestety, Zarząd Ziele-
ni negatywnie zaopiniował ten fragment ich projektu. Czyżby to ko-
lejny projekt, w którym „niedasizm” bierze górę? 

– Od kilku lat obserwuję projekt „Zielona Puławska”. Na ten te-
mat zorganizowałem Komisję Zielonego Ursynowa w 2021 roku,
aby dowiedzieć się, na jakim etapie jest ten projekt. Nie powiem, że
Zarząd Zieleni Warszawskiej (ZZW) nie robi żadnych nasadzeń
przy tej ulicy, ale w mojej ocenie proces ten trwa bardzo długo i nie
dotyka – za wyjątkiem odcinka na wysokości Wyścigów Konnych
– pasa rozdzielającego ul. Puławską. Jak był tam połamany i pokru-
szony beton i asfalt, tak i nadal tam leży. I chyba się zapowiada, że
nadal będzie on tam leżał. ZZW wydało negatywną opinię do te-
go projektu – powiedział Paweł Lenarczyk, autor projektu do Bu-
dżetu Obywatelskiego „Zielone Skwery na Ursynowie”, rady Dziel-
nicy Ursynów (Polska 2050/Otwarty Ursynów).

W negatywnym uzasadnieniu ZZW pisze: „Brak możliwości wyko-
nania nasadzeń roślinnych w pasie środkowym ul. Puławskiej – pas
środkowy jest zbyt wąski do wprowadzenia szpaleru drzew i jego od-
powiedniego utrzymania. Nasadzenia będą wymagały bardzo częstych
cięć koron drzew w celu zachowania skrajni poziomych i pionowych,
co będzie mocno obciążało drzewa i wpływało na ich stan fitosanitar-
ny. Brak możliwości wykonywania pielęgnacji drzewostanu – cotygo-
dniowego podlewania drzew, przeglądów drzew z zabezpieczeniem
życia i mienia pracowników wykonujących pracę. Pas został wykona-
ny w ramach budowy jezdni – z wszystkimi warstwami podbudowy,
brak odpowiedniej przestrzeni do rozrostu systemu korzeniowego, na-
wet przy wymianie gruntu. Nasadzenia wymagają odpowiedniej ilo-
ści ziemi urodzajnej do odpowiedniego wzrostu i zachowania stanu
fitosanitarnego. Ilość zasolenia będzie negatywnie wpływała na układ
korzeniowy oraz aparat fotosyntetyczny. Z tego samego powodu,
również brak możliwości nasadzeń krzewów”.

– W tym uzasadnieniu negatywnej oceny tego projektu brakowa-
ło mi tylko wymienienia kłopotów z infrastrukturą podziemną,
która to była podnoszona przy innych projektach tj. „Zielona Mar-
szałkowska” czy „Zielona Świętokrzyska”. Tam też „nie dało się”. Dla
mnie to przygnębiające, że tyle mówimy o ekologii, a tu nie moż-
na zając się fragmentem pasa rozdzielającego najdłuższą ulicę
Warszawy – dodał radny Lenarczyk.

Podobno drzewa mają być nasadzane w pasie rozdzielającym w
3. etapie. Kiedy ma zostać ten etap zrealizowany, tego ZZW nie zdra-
dza. W ostatnich latach została wybudowana Droga Dla Rowerów
wzdłuż ul. Puławskiej, zostały wyremontowane chodniki przy tej uli-
cy. Trwają obecnie prace analityczne w ZDM nad renowacją rowu
odwadniającego wzdłuż ul. Puławskiej. 

Wierzymy, że ta zieleń odmieniłaby estetykę ale również walo-
ry ekologiczne tej ulicy. Pytanie, czy tym razem jest promyk nadziei.
W audycji „Jest Sprawa” w Radiu Dla Ciebie, gdzie wspólnie spo-
tkali się radny Lenarczyk i rzeczniczka prasowa ZZW, padła dekla-
racja, że projekt ma szanse na realizację. Radny Lenarczyk zapowie-
dział, że jeśli nie w Budżecie Obywatelskim, to będzie wspierał re-
alizację „Zielonej Puławskiej” z poziomu Komisji Zielonego Ursyno-
wa, której przewodniczy. M P

1152 projekty z 1747 zgło-
szonych w tegorocznej
edycji Budżetu Obywatel-
skiego dopuścili do głoso-
wania miejscy urzędnicy.
Autorzy negatywnie oce-
nionych projektów mogą
się odwoływać od decyzji
do 11 maja.

– Była kiedyś taka kreskówka
dla dzieci „Pomysłowy Dobro-
mir”. Tytułowy bohater widząc,
co można poprawić w najbliż-
szym otoczeniu wpadał nagle na
pomysł, wtedy na głowie pod-
skakiwała mu radosna piłeczka,
a potem w magiczny sposób po-
jawiały się narzędzia i Dobromir
brał się do pracy – odpowiada
Karolina Zdrodowska, dyrektor-
ka koordynatorka ds. przedsię-
biorczości i dialogu społecznego
w warszawskim Ratuszu. – Po-
dobnie działa budżet obywatel-
ski, tyle że narzędzia do realiza-
cji pomysłów nie pojawiają się w
sposób magiczny. Urzędnicy
miejscy muszą sprawdzić każdy
projekt –  czy jest zgodny z pra-
wem, czy da się go zrealizować w
proponowanym terminie, za pro-
ponowaną sumę, na propono-
wanym terenie, czy nie koliduje
z planami zagospodarowania itp.
Zdecydowana większość projek-

tów została oceniona pozytyw-
nie, w czerwcu mieszkańcy wy-
biorą najlepsze, a w przyszłym
roku urzędnicy je zrealizują.

Zaczęło się w grudniu
Projekty do 10. edycji Budżetu

Obywatelskiego mieszkańcy zgła-
szali w grudniu i styczniu.
Wszystkie podlegały ocenie zgod-
nie z kryteriami określonymi w
uchwale Rady m.st. Warszawy.
Pomysły, które spełniały kryteria
formalne, trafiły do oceny mery-
torycznej. Oceniana była m.in.
zgodność z obowiązującymi prze-
pisami prawa, wskazana lokaliza-
cja projektu, a także czas i sza-
cunkowy koszt realizacji projektu.

Jeżeli w trakcie weryfikacji
okazało się, że projekt wymaga
zmian, aby mógł być poddany
pod głosowanie, pracownicy
urzędu kontaktowali się z ich au-
torami – przedstawiali propono-
wany zakres zmian i wyjaśniali,
dlaczego trzeba je wprowadzić.
Projektodawcy mogli się odnieść
do tych propozycji w ciągu sze-
ściu dni od momentu otrzyma-
nia informacji z urzędu. Jeżeli
nie udało się osiągnąć porozu-
mienia w kwestii wprowadzenia
zmian, pomysł otrzymywał oce-
nę negatywną.

Statusy projektów (stan na 4
maja 2023 r.):

– Projekty ocenione pozytyw-
nie: 1152, w tym 114 ogólno-
miejskich i 1038 dzielnicowych, 

– Projekty ocenione negatyw-
nie: 512, w tym 64 ogólnomiej-
skie i 448 dzielnicowe,

– Projekty wycofane przez au-
tora: 83, w tym 8 ogólnomiej-
skich i 75 dzielnicowe.

Wyniki oceny wszystkich pro-
jektów wraz z uzasadnieniami
zostały opublikowane na stro-
nie Budżetu Obywatelskiego.

Odwołania w maju
W przypadku zastrzeżeń co do

negatywnej oceny projektu, au-
tor może poprosić o jej powtórne
przeprowadzenie. Odwołania
należy złożyć do 11 maja.

Można to zrobić poprzez stro-
nę Budżetu Obywatelskiego albo
tradycyjnie. Odwołanie w for-
mie papierowej należy złożyć w
urzędzie dzielnicy, której doty-
czy projekt lub w Centrum Ko-
munikacji Społecznej Urzędu
m.st. Warszawy, za pośrednic-
twem kancelarii ogólnej przy Al.
Jerozolimskie 44.

Odwołania będą rozpatrywa-
ne do 31 maja. Tego dnia zosta-
nie ogłoszona ostateczna lista

projektów dopuszczonych do
głosowania.

Głosowanie w czerwcu
Głosowanie na projekty odbę-

dzie się od 15 do 30 czerwca. Gło-
sować może każdy mieszkaniec
Warszawy – nie trzeba być zamel-
dowanym, nie trzeba być pełnolet-
nim. Oddać głos będzie można
przez internet lub osobiście. Wy-
niki głosowania mieszkańców i li-
sta zwycięskich projektów zosta-
nie ogłoszona 13 lipca. Będą one
realizowane w 2024 roku.

BO na Ursynowie
Do ursynowskiego Budżetu

Obywatelskiego na 2024 rok
zgłoszono 97 pomysłów. Ze
względu na zakres projektów 2
zmieniło poziom na ogólnomiej-
ski, 5 wycofali autorzy w trak-
cie oceny merytorycznej. Wery-
fikacja została podzielona mię-
dzy Urząd Dzielnicy Ursynów,
Zarząd Zieleni m.st. Warszawy,
Zarząd Dróg Miejskich i Zarząd
Transportu Miejskiego.

Merytorycznie Urząd Dzielnicy
Ursynów ocenił 61 pomysłów (44
pozytywnie i 17 negatywnie). Jed-
nostki miejskie zweryfikowały w
sumie 29 wniosków (16 pozytyw-
nie 16 i 13 negatywnie).

Przyczynami negatywnej
oceny były m.in.: brak tytułu
prawnego do dysponowania
nieruchomością (grunty spół-
dzielni mieszkaniowych), rosz-
czenia, brak możliwości reali-

zacji w trakcje jednego roku,
kolizja z innymi przedsięwzię-
ciami, koszt projektu przewyż-
szający dopuszczaliby limit,
czy brak zgodny jednostek opi-
niujących. 

Wyniki oceny projektów z Budżetu Obywatelskiego

Co dalej z „Zieloną Puławską”
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Walne Zgromadzenie w Spółdzielni Mieszkaniowej Służew nad Dolinką – egzemplifikacja reprezentatywności

Na inwestycjach spółdzielnia zarobiła już ponad 100 milionów złotych

Wiosna to tradycyjnie czas do-
rocznych walnych zgromadzeń w
spółdzielniach mieszkaniowych.
Jest to najwyższy organ spół-
dzielni, do którego kompetencji
należy podejmowanie decyzji w
kluczowych sprawach związa-
nych z jej działalnością. Walne
zgromadzenie uchwala między
innymi akty prawa wewnętrzne-
go jak statut, regulaminy, za-
twierdza sprawozdania zarządu
i rady nadzorczej, udziela abso-
lutorium członkom zarządu , wy-
biera członków rady nadzorczej
spółdzielni, etc., dlatego obec-
ność na walnym zgromadzeniu
leży w interesie każdego członka
spółdzielni. 

Również mokotowska SM „Służew
nad Dolinką”, jedna z największych i naj-
dynamiczniej rozwijających się spółdziel-
ni mieszkaniowych na południu Warsza-
wy, przygotowuje się do Walnego Zgro-

madzenia, które odbędzie się w pięciu
odsłonach w dniach od 22 do 26 maja. 

Rozmawiamy z Prezesem Zarządu SM
„Służew nad Dolinką”, inż. Grzegorzem
Jakubcem.

TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii:: WW ttyymm rreejjoonniiee WWaarr-
sszzaawwyy wwaallnnee zzggrroommaaddzzeenniiaa ww dduużżyycchh
ssppóółłddzziieellnniiaacchh mmiieesszzkkaanniioowwyycchh zzwwyycczzaa-
jjoowwoo ppllaannuujjee ssiięę nnaa ggóórraa ddwwaa ddnnii.. SSkkąądd
kkoonncceeppccjjaa aażż ppiięęcciiuu ooddssłłoonn??

GGrrzzeeggoorrzz JJaakkuubbiieecc:: To wynika z po-
trzeby zagwarantowania każdemu spo-
śród prawie 7 tysięcy członków możliwo-
ści udziału w podejmowaniu najważ-
niejszych, często wręcz kluczowych dla
naszej spółdzielni decyzji. Uchwalając
statut, członkowie zadecydowali, że w
naszej spółdzielni walne będzie obrado-
wać w częściach. Mamy pięć części, w
każdej z nich wybierani są  do Rady Nad-
zorczej trzej reprezentanci. Ten teryto-
rialny podział powoduje, że w radzie
mamy pełną reprezentatywność całego

osiedla. Wyklucza to ewentualną sytu-
ację, że nagle niezadowolona grupa
członków z jednej części osiedla  skrzy-
kuje się i wybiera swoich ludzi do rady i
decyduje o kierunku działania spółdziel-
ni, nie bacząc na interesy całej spółdziel-
czej społeczności.

OObbsseerrwwuujjęę śśrrooddoowwiisskkoo ssppóółłddzziieellcczzee
nnaa tteerreenniiee ppoołłuuddnniioowweejj WWaarrsszzaawwyy oodd
pprraawwiiee 3300.. llaatt ii mmuusszzęę ssttwwiieerrddzziićć,, żżee ttee-
ggoo ttyyppuu pprraakkttyykkii rrzzeecczzyywwiiśścciiee  cczzęęssttoo mmaa-
jjąą mmiieejjssccee.. MMooiimm zzddaanniieemm,, zzbbyytt cczzęęssttoo..

Takie zjawisko jest bardzo niezdro-
we, destrukcyjne dla każdej spółdzielni,
generujące wewnętrzne podziały i nega-
tywne emocje. Dlatego przed laty wpro-
wadziliśmy w życie zasadę pełnej repre-
zentatywności. Eliminuje to w dużym
stopniu owe wewnętrzne podziały i wza-
jemną nieufność. Sprzyja natomiast po-
dejmowaniu przemyślanych decyzji bę-
dących owocem merytorycznej debaty,
uwzględniającej potrzeby całego osie-
dla. Dodam, że na obrady każdej części
przychodziło do tej pory ponad 100, a
niekiedy nawet 150 członków. Nietrud-
no sobie wyobrazić, że gdyby walne ob-
radowało w jednej części, to mogłoby
zgromadzić blisko tysiąc uczestników.
Prawidłowe i sprawne przeprowadze-
nie obrad przy takim audytorium jest
moim  zdaniem niezwykle trudnym za-
daniem. Doświadczenia innych spół-
dzielni wskazują, że w wielu wypadkach
dochodzi nawet do paraliżu decyzyjne-
go. Moim zdaniem, brak decyzyjności,
ciągnące się miesiącami, a często całymi
latami spory, to kamień ciągnący taki
skłócony podmiot na dno.

CCzzyy ppoorrzząąddeekk oobbrraadd kkaażżddeejj zz ppiięęcciiuu
ooddssłłoonn WWaallnneeggoo ZZggrroommaaddzzeenniiaa jjeesstt ttaakkii
ssaamm??

Dokładnie. Po ostatniej, piątej części
Walnego, głosy oddane na każdą z
uchwał czy sprawozdań są zliczane i ma-
my konkretną decyzję przegłosowaną
przez statutową większość.

RRoozzppoocczzyynnaacciiee rreeaalliizzaaccjjęę kkoolleejjnneejj iinn-
wweessttyyccjjii mmiieesszzkkaanniioowweejj uu zzbbiieegguu uull.. PPuu-
łłaawwsskkiieejj ii WWaałłbbrrzzyysskkiieejj.. ZZ ddoośśwwiiaaddcczzee-
nniiaa wwiieemm,, żżee nnoowwee iinnwweessttyyccjjee  ggeenneerruujjąą
ppooddcczzaass wwaallnnyycchh zzggrroommaaddzzeeńń nnaajjwwiięę-
cceejj eemmooccjjii,, ssppoorróóww ii sspprrzzeecciiwwóóww.. JJaakk
mmiieesszzkkaańńccyy ooddbbiieerraajjąą nnoowwąą iinnwweessttyyccjjęę?? 

W marcu odbyliśmy zebrania z miesz-
kańcami ze wszystkich 42 budynków.
Przebiegały w spokojnej i konstruktyw-
nej atmosferze. Na Walnym Zgromadze-
niu spodziewam się równie spokojnej i
merytorycznej debaty. W naszej spół-
dzielni od lat kluczowe decyzje są prze-
dyskutowywane z mieszkańcami na zwo-
ływanych zebraniach i podczas Walnego
Zgromadzenia zapadają jednomyślnie,
bądź ponad z 90-procentowym popar-
ciem. To jakby potwierdzenie starego po-
rzekadła, że zgoda buduje, a niezgoda
rujnuje. Kiedyś bywało różnie, dlatego
pragnę niniejszym wyrazić naszym
mieszkańcom ogromny szacunek za wy-
kazywaną dzisiaj jedność, rozwagę, tro-
skę o wspólną przyszłość i zaufanie do
władz spółdzielni. Myślę, że mieszkańcy
przekonali się naocznie, że inwestycje, to
nowe i niemałe środki systematycznie
przeznaczane na poprawę jakości za-
mieszkiwania w SM „Służew nad Dolin-
ką”. Na ostatnich pięciu zrealizowanych
inwestycjach zarobiliśmy łącznie ponad
100 milionów zł i nadal zarabiamy, po-
nieważ na przykład z wynajmu po-
wierzchni dla przychodni zdrowia i
miejsc postojowych w garażu podziem-
nym  w nowo wybudowanym budynku
przy ul. Sonaty 5 inkasujemy corocznie
około miliona zł.  

IInnwweessttyyccjjaa nnaa nnaarroożżnniikkuu PPuułłaawwsskkiieejj ii
WWaałłbbrrzzyysskkiieejj ttoo wwiieellooppiięęttrroowwyy bbuuddyynneekk
mmiieesszzkkaallnnyy??

Bardzo nowoczesny i funkcjonalny –
sporo elementów z kamienia naturalne-
go, wiele udogodnień dla mieszkańców.
Tak eksponowane miejsce wyklucza by-
lejakość i masówkę, wszak to południo-
wa brama na Mokotów i wizerunek na-
szej spółdzielni. Na narożniku ulic 14-
pietrowa dominanta, dalej w kierunku
południowym zabudowa kaskadowa
kończąca się pięcioma kondygnacjami.
Dwie pierwsze kondygnacje zostaną
przeznaczone na usługi i handel. Pozosta-
ną tam nasi dotychczasowi najemcy
„Mokpol” oraz McDonalds, dojdzie jesz-
cze kilkanaście innych działalności, roz-
mawiamy też z jednym z banków. Za-
planowaliśmy aż trzy podziemne kon-
dygnacje przeznaczone na miejsca po-
stojowe – dwie dla  mieszkańców nowe-
go budynku, jedną dla członków spół-
dzielni mieszkających w okolicznych bu-

dynkach. Dodatkowa kondygnacja ge-
neruje dodatkowe koszty, ale musimy
mieć na uwadze także podstawowe po-
trzeby okolicznych  mieszkańców, jak w
tym przypadku zredukowanie deficytu
miejsc parkingowych, a nie tylko zysk. W
budynku znajdzie się 160 mieszkań o
zróżnicowanych metrażach, od 25 do
118 mkw. Część handlowo – usługowa
będzie miała łączną powierzchnię około
2500 mkw. Z uwagi na budowę trzeciej
kondygnacji podziemnej, jak również
fakt, że wiele materiałów budowlanych
podrożało nawet o 100 proc., skalkulo-
waliśmy cenę 1 mkw. lokalu mieszkalne-
go na 18-19 tys. zł. Realizacja inwestycji
potrwa około 2,5 roku. Jak to przy budo-
wie, przez pewien czas nie unikniemy
hałasu, kurzu i niedogodności, ale za 2,5
roku będzie pięknie.  

WWyykkoonnaawwccaa ii ppllaannoowwaannyy zzyysskk??
Generalnym wykonawcą została fir-

ma ZAB-BUD, która przystąpi do realiza-
cji inwestycji w najbliższych dniach. Je-
śli chodzi o zysk dla spółdzielni z tej in-
westycji, to spodziewamy się ponad 40
milionów zł, które przeznaczymy m.in.
na remonty i modernizacje istniejących
zasobów oraz  modernizację infrastruk-
tury zewnętrznej. 

RReeaassuummuujjąącc,, nnoowwee iinnwweessttyyccjjee lleekkiieemm
nnaa ccaałłee zzłłoo?? 

Spółdzielnia, która dzisiaj nie realizu-
je inwestycji, jest po prostu biedna. Jeśli
spółdzielnia nie inwestuje i nie ma przy-
chodów z działalności gospodarczej,
mieszkańcy muszą pokrywać wszystkie
koszty utrzymania zasobów z własnych
kieszeni. Bez nowych inwestycji SM „Słu-
żew nad Dolinką” nie mogłaby pochwa-
lić się rozbudowaną infrastrukturą spor-
towo – rekreacyjną, przedszkolem „Ma-
ły Kopernik”, nowoczesnymi placami za-
baw dla dzieci, boiskami sportowymi,
ocieplonymi budynkami, nowymi winda-
mi, monitoringiem na całym osiedlu,
wspaniałą bujną zielenią, która jest naszą
chlubą, Klubem Seniora i Osiedlowym
Klubem Sportowym „Służew”, ruchomy-
mi zadaszonymi schodami przy wejściu
do stacji metra „Służew”  sfinansowany-
mi  w ramach realizacji ostatniej inwesty-
cji, jak również  wspomnianymi wyżej, li-
czonymi w milionach złotych, profitami
pozyskiwanymi z tytułu wynajmowania
powierzchni użytkowej w nowo powsta-
łych budynkach. 

CCzzyy zzaabbuuddoowwaalliiśścciiee jjuużż wwsszzyyssttkkiiee tteerree-
nnyy pprrzzeezznnaacczzoonnee ww ppllaannaacchh ppoodd iinnwweessttyy-
ccjjee mmiieesszzkkaanniioowwee?? AAgglloommeerraaccjjaa wwaarr-
sszzaawwsskkaa cciieerrppii nnaa ccoorraazz wwiięękksszzyy bbrraakk ttee-
rreennóóww iinnwweessttyyccyyjjnnyycchh,, sszzcczzeeggóóllnniiee ww
cceennttrraallnnyycchh ddzziieellnniiccaacchh mmiiaassttaa.. KKaażżddyy
mmeettrr kkwwaaddrraattoowwyy ggrruunnttuu jjeesstt ttaamm nnaa wwaa-
ggęę zzłłoottaa..

Mamy jeszcze kilka lokalizacji w rejo-
nie stacji metra, które będzie można za-
gospodarować. Są to tzw. rezerwy po-
zostawione jeszcze z czasów budowy na-
szego osiedla. Ich zagospodarowanie wy-
magać będzie drobnych regulacji i przede
wszystkim przekładek potężnych sieci
zlokalizowanych w ziemi. Nie wybiegaj-
my jednak zbyt daleko w przyszłość.  

MMaajjoowwee zzggrroommaaddzzeenniiee bbęęddzziiee ooddbbyy-
wwaaćć ssiięę ww ttrruuddnnyycchh cczzaassaacchh.. WWyyssookkaa iinn-
ffllaaccjjaa,, ddrraassttyycczznnee ppooddwwyyżżkkii eenneerrggiiii,,
wwsszzeecchhoobbeeccnnaa ddrroożżyyzznnaa ddoottkknnęęłłyy ttaakkżżee
wwiieelloommiilliioonnoowwąą rrzzeesszzęę ssppóółłddzziieellccóóww..
RRzząądd oobbiieeccaałł wwssppaarrcciiee.. JJaakk wwyygglląąddaa ssppóółł-
ddzziieellcczzaa rrzzeecczzyywwiissttoośśćć?? 

Po zawirowaniach związanych z pan-
demią i drożyzną ludzie narzekają, szcze-
gólnie na wzrost kosztów mediów.
Wsparcie rządu w ubiegłym roku to re-
kompensata za ciepło, która wyniosła…
mniej więcej 1,50 zł miesięcznie na
mieszkanie, czyli śmieszne pieniądze. W
tym roku wprowadzono program osłono-
wy – wzrost  opłat za ciepło nie może
być wyższy niż 40 proc. w stosunku do
ceny z 30 września 2022 r. Tymczasem
faktyczny wzrost ceny za 1 GJ (Giga-
dżul) rok do roku  to 105 proc., a  rządo-
we ograniczenie tylko o kilkanaście  proc.
Czyli, wpierw podwyżka o ponad 100
proc., następnie obniżka z tytułu rekom-
pensaty o kilkanaście procent i mamy
dziękować rządowi za wsparcie. Należy

zaznaczyć, że blokada cen obowiązuje
tylko do końca roku, nie wiadomo co bę-
dzie od stycznia 2024 roku. Słowem –
nie jest różowo. W skali kraju wyraźnie
wzrosło zadłużenie z tytułu zaległych
opłat za utrzymanie lokali, my staramy
się maksymalnie ograniczać podwyżki
zależne od nas i problem ten nie jest u nas
aż tak bardzo dotkliwy. Na przykład od
ponad 9. lat nie podnosimy zaliczki na
fundusz remontowy, pozostając przy nie
spotykanej dzisiaj stawce 1,20 zł za metr
kwadratowy mieszkania. Jest to możliwe
tylko dlatego, że mamy pieniądze z kolej-
nych inwestycji. 

GGłłóówwnnee ppuunnkkttyy oobbrraadd WWaallnneeggoo ZZggrroo-
mmaaddzzeenniiaa??

Będą m.in. omawiane wyniki finan-
sowe spółdzielni za rok ubiegły, które są
bardzo dobre. Rozliczyliśmy inwestycję
przy ul. Sonaty 5, na której spółdzielnia
zarobiła blisko 30 milionów zł, nie licząc
pieniędzy z wynajmu dodatkowo pozy-
skanych miejsc parkingowych w tym bu-
dynku. O pożytkach płynących do kasy
spółdzielni z tytułu wynajmowania w
tym budynku lokalu o powierzchni 1100
mkw. na działalność przychodni zdro-
wia wspomniałem wcześniej. 

ZZaattrrzzyymmaajjmmyy ssiięę nnaa mmoommeenntt pprrzzyy
pprrzzyycchhooddnnii RReekkooll-MMeedd..,, oo kkttóórreejj ccoorraazz
ggłłoośśnniieejj nnaawweett nnaa ppoobblliisskkiimm UUrrssyynnoowwiiee..

W krótkim czasie przekonaliśmy się, że
był to strzał w „dziesiątkę”. Ta przychod-
nia świadczy bowiem usługi podstawo-
wej opieki zdrowotnej w ramach Narodo-
wego Funduszu Zdrowia. Mają tam na
NFZ  rehabilitację, badania laboratoryj-
ne i diagnostyczne, czy konsultacje le-
karzy specjalistów – dermatologa, gine-
kologa, neurologa, urologa, okulisty i
diabetologa. Nawiążę do tego, co powie-
działem wcześniej: realizując nowe in-
westycje władze spółdzielni muszą mieć
na uwadze zaspokajanie podstawowych
potrzeb swoich mieszkańców, a nie tylko
zysk. W przypadku przychodni mamy,
ujmując rzecz kolokwialnie, dwa w jed-
nym – zaspokajamy potrzeby mieszkań-
ców i jednocześnie zarabiamy dobre pie-
niądze na wynajmie tego wielkopo-
wierzchniowego lokalu. Dodatkowym
plusem jest to, że przychodnia cieszy się
wśród pacjentów coraz lepszą opinią.  

KKoonnttyynnuuuujjmmyy oommaawwiiaanniiee ggłłóówwnnyycchh
ppuunnkkttóóww WWaallnneeggoo ZZggrroommaaddzzeenniiaa……

Odbędzie się dyskusja nad sprawozda-
niami zarządu i finansowym z 2022 rok,
sprawozdaniem Rady Nadzorczej za rok
2022 wraz z wynikami lustracji częścio-
wej (inwestycyjnej) za rok 2021, nad po-
działem nadwyżki bilansowej spółdziel-
ni za rok 2022 i udzieleniem absoluto-
rium członkom zarządu oraz podjęcie
uchwały w sprawie wyboru członków
Rady Nadzorczej na kolejną kadencję.
Wypada życzyć nam wszystkim, by nowa
rada była tak merytoryczna i zaangażo-
wana w pracę na rzecz spółdzielni jak
poprzednia.

SSMM WWrrooccłłaaww –– PPoołłuuddnniiee ttoo 3355 bbuuddyynn-
kkóóww,, ww kkttóórryycchh mmiieesszzkkaa 1155 ttyyssiięęccyy mmiieesszz-
kkaańńccóóww.. ZZaammoonnttoowwaannoo ttaamm 22777711 ppaannee-
llii ffoottoowwoollttaaiicczznnyycchh oo ccaałłkkoowwiitteejj mmooccyy
iinnssttaallaaccjjii 773399 kkWWpp.. OOdd cczzaassuu uurruucchhoo-
mmiieenniiaa iinnssttaallaaccjjii nniiee bbyyłłoo ww tteejj ssppóółłddzziieell-
nnii żżaaddnnyycchh ppooddwwyyżżeekk eenneerrggiiii.. RRoozzwwaa-
żżaacciiee wweejjśścciiee ww ffoottoowwoollttaaiikkęę?? 

Znam ten przypadek, ale to było w
2014 r. i wrocławska spółdzielnia otrzy-
mała dofinansowanie w ponad 40 pro-
centach...

……oorraazz ddooddaattkkoowwoo zz ppeerrssppeekkttyywwyy ffii-
nnaannssoowweejj śśrrooddkkóóww zz UUEE……

Właśnie, dlatego przedsięwzięcie było
opłacalne. Natomiast spółdzielnie war-
szawskie znalazły się w o tyle gorszej sy-
tuacji, że uznano nasz region za bogaty i
nie mogliśmy liczyć na żadne dofinanso-
wanie. Dwa razy aplikowaliśmy o pienią-
dze na fotowoltaikę i dwa razy nam od-
mówiono, argumentując, że w pierwszej
kolejności środki przeznaczane są na li-
kwidację „kopciuchów”. Sytuacja zmieni-
ła się jednak na lepsze, bo od 1 lutego
można składać wnioski do Banku Gospo-
darstwa Krajowego na aż 50-procento-
we dofinansowanie fotowoltaiki. W tym
momencie urządzenie instalacji staje się
opłacalne, ponieważ przewidywany
zwrot kosztów nastąpiłby w ciągu zaled-
wie 5-6 lat. Bez dofinansowania byłoby to
aż 10 do 12 lat. Przygotowujemy stosow-
ne wnioski, analizę oraz wymaganą doku-
mentację i po przedyskutowaniu tej kwe-
stii na Walnym Zgromadzeniu złożymy je
w BGK. Jeżeli bank zagwarantuje nam
to 50-procentowe dofinansowanie to bę-
dziemy przygotowywać się do realizacji
tego projektu Mówiąc krótko, SM „Służew
nad Dolinką” jest przygotowana do wej-
ścia w fotowoltaikę.  

PPllaannyy nnaa nnaajjbblliiżżsszząą pprrzzyysszzłłoośśćć??
Przymierzamy się do instalowania w

mieszkaniach podzielników ciepła. Po-
dyktowane to jest galopującymi podwyż-
kami cen ciepła, a nie wiadomo czy nie
będzie następnych. Podzielniki ciepła
stają się dzisiaj opłacalne. Zresztą, obo-
wiązek instalowania podzielników na-
kłada na nas rozporządzenie ministra
klimatu i środowiska. To przyniesie kon-
kretne oszczędności ciepła. Dzisiaj miesz-
kańcy nie mają takiej motywacji. Przy
cenach ciepła sprzed kilku lat nie byłyby
to wielkie oszczędności, ale przy cenach
dzisiejszych, oszczędności ciepła w efek-
cie zamontowania podzielników będą
znaczne, nawet  kilkaset złotych rocznie
na mieszkanie. 

NNaa kkoonniieecc ppiioonniieerrsskkiiee pprrzzeeddssiięęwwzziięę-
cciiee jjaakkiiee uuddaałłoo ssiięę zzrreeaalliizzoowwaaćć jjeeddyynniiee
ssppóółłddzziieellnnii  „„SSłłuużżeeww nnaadd DDoolliinnkkąą””,, cczzyyllii
pprrzzeeddsszzkkoollee „„MMaałłyy KKooppeerrnniikk””.. UUnniikkaattoowwaa
jjeesstt cchhyybbaa ffoorrmmuułłaa ww jjaakkiieejj pprrzzeeddsszzkkoollee
ffuunnkkccjjoonnuujjee?? 

Rzeczywiście, jest to przedszkole pu-
bliczne prowadzone przez prywatny pod-
miot. Nie mam wiedzy, czy obecnie jest
to jedyne przedszkole prowadzone w
Warszawie takiej formule, ale kiedy po-
wstawało było pierwsze. Działa na ta-
kiej zasadzie, że rodzice płacą tylko za
wyżywienie dzieci, resztę kosztów po-
krywa miasto. Osiedle dynamicznie się
rozwijało, więc postanowiliśmy wyjść
naprzeciw młodym rodzicom. Rozpisali-
śmy przetarg i zgłosiło się wiele osób,
ale były zainteresowane wyłącznie pro-
wadzeniem przedszkola prywatnego.
My natomiast chcieliśmy, by było ono
dostępne nie tylko dla dzieci z zamoż-
nych domów. No i w końcu trafił się jeden
chętny. Dzisiaj mamy na terenie spół-
dzielni przedszkole publiczne, potrzeby
rodziców i dzieci są w dużej mierze za-
spokojone, zarabia podmiot prowadzący,
zarabia też spółdzielnia, bo rokrocznie in-
kasujemy około 250 tys. zł z tytułu wynaj-
mu lokalu. Latem dzieciaki mieszkające
w pobliżu dojeżdżają do przedszkola na
rowerkach, wybudowaliśmy im nawet
specjalny parking. Muszę przyznać, że
ilekroć przechodzę tamtędy i widzę te
starannie zaparkowane małe rowerki ro-
bi mi się jakoś ciepło na sercu. To urzeka-
jący widok. 

DDzziięękkuujjęę zzaa rroozzmmoowwęę..

R o z m a w i a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Służew nad Dolinką” powstała w 1991 roku, po
wydzieleniu się ze SM „Mokotów”. Zajmuje powierzchnię ponad 42 ha i znajduje się
w granicach ulic Puławska, Wałbrzyska, Kmicica, Nowoursynowska i Łukowa. Od
południa sąsiaduje z parkiem „Dolina Służewska”. Spółdzielnia liczy obecnie ponad
6,7 tysiąca członków i zarządza 42. budynkami mieszkalnymi oraz 5. wspólnota-
mi mieszkaniowymi. Od 2003 r. SM „Służew nad Dolinką” prowadzi działalność in-
westycyjną, dwa lata później oddano do użytkowania nowy budynek przy ul. Noskow-
skiego 2. Kolejne budynki wybudowane przy ul. Puławskiej 255 i 255A , Elsnera 34
i Mozarta 1 stanowią dzisiaj wspólnoty mieszkaniowe, którymi spółdzielnia zarzą-
dza. W roku 2021 zakończono kolejną inwestycję przy ul. Sonaty 5, której nadano
nazwę „Sonata nad Dolinką”.

WWaałłbbrrzzyysskkaa 2211 wwiizzuuaalliizzaaccjjaa..
EEllssnneerraa 3344.. FFoottoo GGRRAAPPHHIICC-DDEESSIIGGNN..

PPrrzzeeddsszzkkoollee MMaałłyy KKooppeerrnniikk.. FFoott JJaacceekk SSaacchhaa..

SScchhooddyy rruucchhoommee pprrzzyy ssttaaccjjii mmeettrraa SSłłuużżeeww.. FFoottoo JJaacceekk SSaacchhaa..
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– Drodzy Państwo, jestem z Warszawy, w której przeżyłam oku-
pację niemiecką, działałam w konspiracji, brałam udział w Powsta-
niu Warszawskim, by po jego kapitulacji trafić jako jeniec wojenny
do koncentracyjnego obozu zagłady Stutthof. Taki los spotkał nas,
40 dziewczyn, powstanek, sanitariuszek, łączniczek, przeważnie z
Pułku Baszta. Będąc tu, byłyśmy świadkami cierpienia, bitych i
sponiewieranych, zniewolonych ludzi - więźniów. Tego zapomnieć
się nie da i nie można. – to słowa pani Marii Kowalskiej ps. „Mysz-
ka”,  wypowiedziane 9 maja 2023 r. podczas obchodów 78. rocz-
nicy oswobodzenia KL Stutthof,  w których brała udział wraz z He-
leną Majkowską – jako ocalałe z tego obozu. 

W obchodach uczestniczył również burmistrz Rafał Miastow-
ski, członek Rady Muzeum przy Muzeum Stutthof w Sztutowie.

Trwająca do 23 maja wystawa prac Magdaleny Abaka-
nowicz w Tate Modern Gallery przyciąga tłumy londyń-
czyków i wielbicieli talentu artystki z całego świata. 

Genialna rzeźbiarka szturmem weszła do świata sztuki w latach
sześćdziesiątych, kiedy zaprezentowała  przestrzenne, organiczne
dzieła utkane z różnych rodzajów włókien o intensywnych bar-
wach. Magdalena Abakanowicz była związana z Mokotowem: tu
mieszkała i tu pracowała, w jednej z willi w cichych uliczkach osie-
dla Pod Skocznią. Druga jej pracownia, gdzie tworzyła w ostatnich
latach życia, znajduje się przy ulicy Stępińskiej. Jest wpisana na li-
stę Historycznych Pracowni Artystycznych m. st. Warszawy.

F o t .  P T.  E w a  Z i e m b i n s k a ,  K r o l i k a r n i a

Gdy wybieramy się nad największy naturalny zbiornik
wodny na terenie Warszawy, pamiętajmy, że jesteśmy
na terenie rezerwatu przyrody. Jest tu wiele ciekawych
gatunków flory i fauny objętych ochroną, o które
wspólnie musimy dbać. 

Jak dbamy o rezerwat przyrody „Jeziorko Czerniakowskie”?
– Poruszamy się wyłącznie po szlaku pieszym i w wyznaczo-

nych do tego strefach
– Śmieci wyrzucamy do koszy na odpady. Pozostawione śmieci

stanowią zagrożenie dla zwierząt.
– Nie zbliżamy się do dzikich zwierząt, nie dokarmiamy ptaków

i innych zwierzą
– Nie palimy ognisk, tytoniu, nie grillujemy
– Pływanie wpław i sprzętem wodnym dozwolone jest wyłącznie

w wyznaczonych miejscach
– Nie zbieramy i nie niszczymy roślin oraz innych obiektów w re-

zerwacie
– Nie hałasujemy. Rezerwat to miejsce, gdzie żyją zwierzęta i nie

należy ich niepokoić
– Nie wyprowadzamy psów poza wyznaczonymi do tego strefa-

mi. Nawet pies prowadzony na smyczy, karny, nieszczekający i nie-
załatwiający potrzeb fizjologicznych jest doskonale wyczuwany
przez dzikie zwierzęta. Jest to szczególnie niebezpieczne w okre-
sie ich narodzin czy prowadzenia młodych przez matki

– Dbajmy o naszą wspólną przestrzeń!

W dniach 6 i 7 maja 2023 r. w Parku Sieleckim przy ul.
Chełmskiej 23 VIII odbywał się Festiwal Grzesiuka, wy-
darzenie organizowane przez Urząd Dzielnicy Moko-
tów m. st. Warszawy, Teatr Baza oraz Partnerstwo dla
Mokotowa “Moje Sielce”.

Mimo że pogoda nie dopisywała, to publiczność zrobiła to ideal-
nie. W organizowanym konkursie „Piosenka Ulicy” zwyciężyła „Ka-
pela Podmiejska ze Starych Babic”. Atrakcji jak zwykle, nie zabrakło.

Zostały zamknięte ulice
Spacerowa i Goworka.
Pod jezdnią i chodnikami
– na trasie tramwaju do
Wilanowa – rozpocznie się
przebudowa dwóch ciepło-
ciągów. Z utrudnieniami
w ruchu w tej części Moko-
towa muszą liczyć się kie-
rowcy, rowerzyści i piesi.
Autobusy skierowane są
na trasy objazdowe.

Najważniejsze zmiany doty-
czą organizacji ruchu na ulicach
Spacerowej i Goworka – na od-
cinku od Puławskiej do Belwe-
derskiej – oraz drogach dojaz-
dowych. Począwszy od nocy z 4
na 5 maja nie można skręcić z
ul. Puławskiej na dół ani poje-
chać pod górę – z Belwederskiej
i Gagarina. Objazdy prowadzą
ulicami Belwederską, Chełmską
i Dolną lub Idzikowskiego. Zmia-
ny dotyczą także Puławskiej. Z
zachodniej jezdni tymczasowo
zniknie buspas – kierowcy poja-
dą dwoma pasami w kierunku
Ursynowa. Do centrum, tak jak
teraz, będzie jeden pas.

Szczegółowe informacje o ob-
jazdach, zamknięciach okolicz-
nych ulic oraz ograniczeniach
w parkowaniu można przeczy-
tać na oficjalnym portalu m.st.
Warszawy.

Pas dla autobusów 
na Puławskiej

Z utrudnieniami muszą się li-
czyć również pasażerowie War-

szawskiego Transportu Publicz-
nego. Autobusy linii: 119, 131,
138, 167, 168, 222, 501, 519,
522 i Z-4 zmienią swoje trasy.
Część z nich będzie kursowała
specjalnym pasem na wschod-
niej jezdni Puławskiej do placu
Unii Lubelskiej i dalej Boya-Żele-
ńskiego. Inne zostaną skierowa-
ne na objazd ulicami Bagatela i
Belwederską.

Trasy kursowania autobusów
można znaleźć na oficjalnym
portalu m. st. Warszawy oraz
stronie wtp.waw.pl.

Piesi i rowerzyści
Zmiany czekają również pie-

szych. Odcinki chodników na ul.
Goworka i Spacerowej – po obu
stronach ulic – będą niedostęp-
ne. Piesi nie przejdą wzdłuż jezd-
ni po stronie parku Morskie Oko
– od ulicy Chocimskiej aż do Bel-
wederskiej. Tablice informacyjne
będą ich kierowały do ulicy Grot-
tgera i dalej – przez park Morskie
Oko – do ulic Słonecznej i Cho-
cimskiej.

Po drugiej stronie Spacerowej
osoby idące z Belwederskiej bę-
dą musiały korzystać z chodnika
przy drodze łączącej tę ulicę ze
Spacerową (za hotelem). Na-
stępnie chodnikiem równole-
głym do jezdni dojdą do budyn-
ków numer 18, 20 i 20a. Dalej, aż
do ulicy Klonowej, nie będzie
przejścia. Przy budynku 10 po-
wstanie przejście przez jezdnię
na drugą stronę ulicy – do parku.

Rowerzyści powinni pamię-
tać, że nieczynny jest pas zare-
zerwowany dla nich na ulicy
Spacerowej. Do Puławskiej do-
jadą oni ulicami Belwederską i
Bagatela.

Jakie prace na Spacerowej?
Pod jezdnią i chodnikami na

całej długości ul. Spacerowej i
Goworka trzeba przebudować
dwa ciepłociągi – każdy o śred-
nicy jednego metra. Głębokość
wykopów podczas robót będzie
sięgała nawet 6 metrów. Wyko-
nawca ma bardzo mało czasu na
wykonanie tych prac, ponieważ
można je przeprowadzić jedy-
nie poza sezonem grzewczym,
czyli od 15 maja do 31 sierpnia.

Po przebudowie magistrali cie-
płowniczej układane będą: kana-

lizacja, przewody elektryczna
oraz sygnalizacja świetlna. Pra-
ce nad pozostałymi sieciami pod-
ziemnymi zostaną również za-
kończone z końcem sierpnia i wy-
konawca zajmie się robotami dro-
gowymi i torowymi. Na końcu
ułożone zostanie torowisko. We
wrześniu ulice Spacerowa oraz
Goworka zostaną udostępnione
dla ruchu jednokierunkowego.

Kiedy pojadą tramwaje?
Ruch tramwajowy wróci na

ulicę Puławską po wakacjach.
Następny odcinek, w ciągu Spa-
cerowej i Gagarina, oddany zo-
stanie na początku 2024 roku.
Do połowy przyszłego roku cała
trasa tramwajowa do Wilanowa
będzie gotowa. A przed końcem
2024 roku zostanie oddany
ostatni odcinek – odnoga trasy
wzdłuż ul. św. Bonifacego (wraz
z pętlą).

Szczegółowe informacje o
zmianach w organizacji ruchu
spowodowanych remontami i
inwestycjami można znaleźć na
stronach: infoulice.um.warsza-
wa.pl oraz facebook.com/info-
ulice. Komunikaty dotyczące
tras pojazdów Warszawskiego
Transportu Publicznego dostęp-
ne są na stronie: wtp.waw.pl.
Dodatkowo na stronie Miejskie-
go Centrum Kontaktu Warsza-
wa i w aplikacji 19115 można
zamówić bezpłatną usługę po-
wiadomienia o planowanych
utrudnieniach w ruchu i zmia-
nach w komunikacji.

M a c i e j  D u t k i e w i c z

Tramwaj do Wilanowa – prace na Spacerowej i Goworka

Kartka z kalendarza

78. rocznica oswobodzenia
KL Stutthof

Jeziorko Czerniakowskie 
z szacunkiem dla flory i fauny

Festiwal Grzesiuka za nami!
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„Panorama dzielnic Warszawy
w 2021 r.” to publikacja Urzędu
Statystycznego w Warszawie,
który kolejny raz zbadał zmiany
zachodzące w stolicy. Dane odno-
szą się do najważniejszych wy-
miarów życia w mieście m. in.
rozwoju ludnościowego (w tym
wskazania, które dzielnice się
starzeją szybciej), aktywności
zawodowej i gospodarczej, dopa-
sowania infrastruktury do po-
trzeb (żłobki, przedszkola, szko-
ły) czy migracje wewnętrzne.

Jaka panorama miasta wyłania się z
danych statystycznych? Miasta aktywne-
go demograficznie – 7 z 18 dzielnic za-
ludniało się w wyniku przyrostu natural-
nego lub migracji (Ursus, Włochy, Biało-
łęka, Wilanów, Wesoła, Wawer, Żoli-
borz). Przy czym w dwóch dzielnicach –
Wilanowie i Wawrze – widoczny jest naj-
większy wzrost liczby dzieci w wieku 7-
14 lat. W ciągu 3 lat w Wilanowie liczba
ta wzrosła prawie o 44% (Wawer – bli-
sko 18%). W 11 dzielnicach ubytek
mieszkańców miał charakter naturalny.
W największym stopniu dotyczyło to se-
niorów. Większość miejsc pracy (3/4
podmiotów gospodarki narodowej) , a
więc i pracujących, znajduje się w lewo-
brzeżnej części Warszawy. To tylko kilka
podstawowych informacji. W publika-
cji można znaleźć dane dotyczące dziel-
nic w 14 obszarach począwszy od środo-
wiska, poprzez rynek pracy, edukację,
mieszkalnictwo, po finanse.

Prezentowana publikacja, podczas
spotkania w Centrum Kreatywności
Targowa, stała się kanwą do dyskusji o
tym, jakie dane są potrzebne i jak są
wykorzystywane do diagnozowania i
planowania rozwoju dzielnic.  W pane-
lu dyskusyjnym na temat rzetelności,
jakości i użyteczności danych rozma-
wiali m.in. Tomasz Zegar (kierownik
Mazowieckiego Ośrodka Badań Regio-
nalnych Urzędu Statystycznego w War-
szawie), dr Mirosław Grochowski (Uni-
wersytet Warszawski, Wydział Geogra-
fii i Studiów Regionalnych), Norbert
Szczepański (burmistrz Dzielnicy Wa-
wer) oraz Olaf Osica (dyrektor Biura
Strategii i Analiz).

– Każda statystyka publiczna działa w
określonym środowisku prawnym i spo-
łecznym – mówił Tomasz Zegar. – Staty-
styka publiczna jest tworem społecz-
nym. Jak w wielu innych obszarach ży-
cia , potrzeby najczęściej rosną szybciej
niż możliwości ich zaspokojenia. Rosną-
ca presja i oczekiwania w stosunku do
statystyki zapoczątkowują zmiany, choć
dzieje się to wolniej niż pojawiające się
pytania dotyczące rzeczywistości, którą
chcemy rozumieć – podkreślał  przedsta-
wiciel Urzędu Statystycznego.

Poza licznymi publikacjami Urzędu
Statystycznego w Warszawie jak m. in.
informacje statystyczne, roczniki, wyni-
ki prac eksperymentalnych, Bankiem
Danych Lokalnych jest wiele innych źró-
deł administracyjnych, z których może-
my czerpać informację o Warszawie. Z

niektórych danych można dowiedzieć
się, gdzie najczęściej w Warszawie stra-
żacy interweniują przy gaszeniu poża-
rów, jak również tego, że drugą po Ukra-
ińcach grupą pracujących w Warszawie
obywateli innych państw są Nepalczycy.

– Dane są istotnym elementem po-
przedzającym planowanie rozwoju
dzielnicy. Nabierają większego znacze-
nia, kiedy mówimy o programowaniu
usług i ich dostosowaniu do lokalnych

potrzeb. Dane statystyczne dają też
możliwość pozycjonowania się wzglę-
dem innych dzielnic czy gmin – mówił
Norbert Szczepański burmistrz dziel-
nicy Wawer. – Choć w przypadku dziel-
nic obrzeżnych Warszawy ważna była-
by również możliwość porównania z
innymi gminami w Polsce, które swoją
charakterystyką są do nich bardziej zbli-
żone niż inne, centralne dzielnice War-
szawy – dodał burmistrz Wawra.

Szczegółowe informacje na temat
najnowszych publikacji opatrzone ko-
mentarzem analitycznym można zna-
leźć pod adresem: https://warsza-
wa.stat.gov.pl. W ramach Urzędu m.
st. Warszawy działa Korpus analityków,
który korzysta w ramach codziennej
pracy z danych statystycznych i wskaź-
ników, mogą się z nimi zapoznać wszy-
scy zainteresowani szczegółową wie-
dzą o mieście. M B

Na płynność i poprawę ru-
chu drogowego w Warsza-
wie wpływa Zintegrowany
System Zarządzania Ru-
chem. To rozrastająca się
co roku sieć kamer i czuj-
ników, obejmująca już po-
nad 410 skrzyżowań.

Na co dzień Zintegrowany Sys-
tem Zarządzania Ruchem
(ZSZR) jest niemal niezauważal-
ny. Ukrywa się pod postacią mo-
nitoringu, detektorów i kilome-

trów kabli, które ulokowane w
masztach sygnalizatorów i cha-
rakterystycznych skrzynkach
przy chodnikach pozwalają na
sterowanie ruchem. Dzięki temu
mieszkańcy mogą bezpiecznie i
płynnie poruszać się po mieście.

ZSZR działa od jesieni 2008
r. Powstał po to, by uporządko-
wać i kontrolować ruch w nad-
zorowanym  obszarze, zapew-
nić priorytet pojazdom komuni-
kacji publicznej i informować

użytkowników dróg o zdarze-
niach drogowych. Gdy urucha-
miano system, na jego liście znaj-
dowało się 37 skrzyżowań: w
ciągu Wisłostrady od mostu
Gdańskiego do al. W. Witosa i w
Al. Jerozolimskich od ronda Wa-
szyngtona do pl. Zawiszy.

Mniej zatrzymań 
na światłach

Była to podstawa do stworze-
nia nowoczesnego i w pełni
funkcjonalnego systemu zarzą-
dzania ruchem w mieście, który
z każdym rokiem powiększał się
o następne skrzyżowania i osy-
gnalizowane przejścia dla pie-
szych. W 2022 r. w jego poczet
weszło 16 kolejnych, m.in. czte-
ry zebry wytyczone wokół ronda
Dmowskiego oraz skrzyżowania
ul. M. Kasprzaka z Płocką i al.
Prymasa Tysiąclecia. W ciągu
niemal 15 lat ZSZR rozrósł się
aż jedenastokrotnie i obejmuje
już 411 lokalizacji.

Na włączonych do systemu
skrzyżowaniach ruch uległ po-
prawie. W ciągu doby przejeżdża
na nich więcej samochodów niż

wcześniej – szacujemy, że od 10
do 20 proc. To efekt zmniejszonej
liczby zatrzymań samochodów
na światłach. Kluczem jest tu
działający na znacznym obsza-
rze ZSZR algorytm Sitraffic MO-
TION. Reagując na bieżąco tak
kieruje podłączonymi do syste-
mu sygnalizacjami, aby przepusz-
czonych zostało jak najwięcej aut.

Sitraffic MOTION na podsta-
wie danych, które zbiera z de-
tektorów zamieszczonych na uli-
cach i skrzyżowaniach, ukazuje
aktualnie panujący na nich ruch
i przewiduje taki, jaki może zaist-
nieć. Za pomocą złożonych al-
gorytmów sterowania co 3 mi-
nuty generuje możliwe do uru-
chomienia programy sygnaliza-
cji, odpowiednie do przewidzia-
nej sytuacji na ulicy. Polega to
na obliczaniu długości cyklów,
jakie powinny obowiązywać, aby
zapewnić jak najlepszą przepu-
stowość na danym ciągu skrzy-
żowań (wyliczane są też inne pa-
rametry odpowiedzialne stero-
wanie ruchem na skrzyżowa-
niu). Wygenerowane programy
system na bieżąco analizuje, po

czym wybiera do wdrożenia ta-
ki, który – w oparciu o zebrane
dane – najlepiej się sprawdzi,
czyli pozwoli na przejazd więk-
szej ilości pojazdów na zaczyna-
jącym się przepełniać skrzyżo-
waniu. Programy zmieniane są
co 5-15 minut w zależności od
natężenia ruchu.

Więcej skrzyżowań w ZSZR
W najbliższych latach ZSZR

rozszerzy się o kolejne lokali-

zacje. W systemie znajdzie się
14 skrzyżowań w ciągu al. Nie-
podległości. Pracujemy nad re-
montem sterujących tam ru-
chem sygnalizacji i dostoso-
waniem ich do działania w
akomodacji i koordynacji. W
tym celu przygotowujemy pro-
jekty organizacji ruchu, które
zostaną zatwierdzone przez
Biuro Zarządzania Ruchem
Drogowym.
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Dzikie wysypisko, uszkodzona
ławka, porzucone opony czy me-
ble – takie sprawy przykuwają
uwagę nie tylko mieszkańców.
Codzienny monitoring czystości
i bezpieczeństwa w stolicy pro-
wadzą wspólne patrole Zarządu
Oczyszczania Miasta i Straży
Miejskiej. Od początku roku in-
terweniowały już ponad 11,5
tys. razy.

Patrole każdego dnia sprawdzają, jak
zarządcy wywiązują się z obowiązku
utrzymania czystości i zapewnienia bez-
pieczeństwa na terenach, za które są
odpowiedzialni. W razie nieprawidło-
wości kontrolerzy interweniują i wzy-
wają do posprzątania nieruchomości
lub naprawienia uszkodzonej infra-
struktury. Po pewnym czasie ponow-
nie sprawdzają, czy zarządca zrealizo-
wał zalecenia. Jeśli nie – może grozić
mu mandat lub nawet sprawa w sądzie.

Konieczne sprzątanie i naprawy
Najczęściej, bo w ponad 30 proc.

przypadków, interwencje dotyczyły za-

śmiecenia – dzikich wysypisk, śmieci
na terenach zieleni, a także porzuco-
nych opon, mebli czy sprzętu AGD. Kon-
trolerzy często trafiali również na odpa-
dy poremontowe gromadzone w konte-

nerach czy workach, które nie zostały
zabrane do utylizacji przez specjali-
styczne firmy.

Blisko 3 tys. tegorocznych interwen-
cji dotyczyło bezpieczeństwa związa-

nego ze stanem infrastruktury – patro-
le odnotowały niebezpiecznie uszko-
dzoną nawierzchnię, zapadnięte stu-
dzienki, zbite szyby w wiatach czy ław-
ki, które padły ofiarą wandali. Zgłasza-

li też oszpecone pseudograffiti przy-
stanki, rozkłady jazdy, kosze na śmieci
czy bariery energochłonne.

Pozostałe przypadki to m.in. inter-
wencje dotyczące zanieczyszczenia
jezdni błotem przez pojazdy wyjeżdza-
jące z terenów inwestycji czy zgłoszenia
dotyczące zieleni zasłaniającej znaki
drogowe.

Czysta Warszawa 
– wspólna sprawa

Dzięki codziennej pracy wspólnych
patroli ZOM i Straży Miejskiej rośnie
poziom bezpieczeństwa i estetyki prze-
strzeni publicznej. Mogą o to zadbać
również mieszkańcy stolicy, nie tylko
wyrzucając śmieci do kosza czy sprzą-
tając po psach, ale też zgłaszając nie-
prawidłowości. Informacje o miej-
scach, które wymagają posprzątania
lub naprawy można przekazywać do
Miejskiego Centrum Kontaktu War-
szawa 19115, skąd są kierowane bez-
pośrednio do odpowiednich zarząd-
ców terenów.

Z a r z ą d  O c z y s z c z a n i a  M i a s t a

Dbamy o czystość w mieście – w tym roku już 11,5 tysiąca interwencji

Dzielnice Warszawy pod lupą statystyki

Ekspansja ZSZR obejmuje już ponad 400 skrzyżowań
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Wkulturze istnieją postaci, które niczym kamienie milowe pozwalają wę-
drowcom odnajdować właściwą drogę. To twórcy wyznaczający no-
we trendy, kierunki, tendencje. Są niczym latarnie morskie pokazu-

jące statkom i okrętom gdzie jest port lub przystań. Znamy wielkich artystów, kre-
atorów mody, twórców własnego stylu. Podążają za nimi zarówno indywidualni
odbiorcy kultury jak też wielkie domy aukcyjne, domy mody, czy galerie handlowe. Obok wybit-
nych artystów z pewnością kreatorzy mody mają także swój wkład do naszego życia. Wywierają zna-
czący wpływ na to, w co się ubieramy i jak wyglądamy. Ubiór to nie tylko strój, ale też swojego ro-
dzaju afirmacja indywidualnych wyborów i postaw. Wspominam o tym dlatego, żeby uzmysłowić
czytelnikom jak złożonym zjawiskiem jest kultura.

Kultura jest i będzie z nami niezależnie od tego, jaką rolę jej przypisujemy. Do pewnego stopnia
żyje ona swoim własnym życiem, jednak nie może istnieć bez ludzi. To my jej odbiorcy, znawcy i mniej
obeznani z nią sprawiamy, że może istnieć. Podoba mi się porównanie kultury do drogi. Każda dro-
ga ma swój początek i koniec. Z kulturą jest podobnie z tą różnicą, że ma ona jedynie początek. Koń-
ca nie widać, a nawet trudno go sobie wyobrazić. Gdyby, takowy był, nie wiemy jak mógłby wyglą-
dać. Czy oznaczałby, że ludzie przestaliby mówić, śpiewać, tańczyć? Czy przestaliby odczuwać po-
trzebę obcowania z pięknem, ze słowem pisanym, filmem, muzyką, teatrem etc.? To mało prawdo-
podobne. Właściwie – zupełnie niemożliwe. Mimo to, niektórzy co jakiś czas wieszczą kres kultury. 

Oczywiście, przeżywa ona kryzysy. N
szczęście, są one jednak przemijające. kul-
tura odradza się po nich, nabiera nowej
energii. Nawet po najstraszniejszych woj-
nach powstaje z popiołów niczym mitycz-
ny feniks i żyje nadal. W tym przypomina
coś żywego. Mówimy o niej, używając wie-
lu przymiotników – wysoka, wielka, wspa-
niała, masowa, elitarna etc. To wszystko
nie oddaje jednak fenomenu, jakim jest i ja-
ką rolę pełni w naszym życiu. Czy możemy
wyobrazić sobie początek dnia bez piosen-

ki, bez szczypty informacji radiowych podczas wypijania filiżanki kawy? Czy możemy zrezygnować
z oglądania telewizji, filmów, czytania książek, czasopism? Czy możemy wyzwolić się od wszech-
obecnej mody, ubierania się w określony sposób? Czy możemy dobrowolnie zrezygnować ze słu-
chania ulubionej muzyki? Być może tak, ale po co. 

Nasze życie jest bogatsze dzięki kulturze. Określa ona nie tylko zjawiska wokół nas, ale także nas
samych. Dzięki kulturze wiemy kim jesteśmy. Możemy się porównywać z innymi, łączyć w grupy
o wspólnych zainteresowaniach. Na ile jest to ważne wiedzą m. in. fani zespołów rockowych,  kibi-
cujący swym idolom podczas koncertów. Wielotysięczna rzesza fanów to potężna siła, zwłaszcza
kiedy skanduje i śpiewa wspólnie z tą czy inną kapelą - mówiąc językiem młodzieżowym. Publicz-
ność jednocząca się wokół tych samych wartości przeżywa muzykę i śpiew w podobny sposób. To
łączy i odróżnia ją od fanów innych grup grających inną muzykę. 

Już 13 maja mamy okazję, aby obcować z kulturą. I to w niecodziennym, nocnym anturażu. Cho-
dzi oczywiście o Noc Muzeów. To wydarzenie, które z roku na rok staje się coraz ciekawsze. Tego-
roczna oferta obejmuje 270 placówek. Można wybierać. Jest wiele imprez organizowanych przez
miasto. Szczegółowy program można znaleźć na stronach internetowych. Noc Muzeów to okazja,
aby kontemplować kulturę i sztukę w sposób, który najbardziej nam odpowiada. Warto wyznaczyć
sobie cele i marszrutę, aby odwiedzić wybrane miejsca. Obok galerii, sal i gabinetów polityków i urzęd-
ników. Istnieje możliwość oglądania stolicy nocą z tarasu widokowego Pałacu Kultury i zapozna-
nia się z interaktywną instalacją na pl. Defilad. Jak co roku, będą dostępne specjalne połączenia ko-
munikacyjne pomiędzy  poszczególnymi atrakcjami. 

Obok placówek muzealnych do akcji włączają się znane firmy, przedsiębiorstwa miejskie etc. Cze-
ka nas moc atrakcji. Warto skorzystać z możliwości odwiedzenia miejsc i obiektów, których być mo-
że nie zobaczylibyśmy w innych okolicznościach. To dobra okazja także na wypady nocne z całą ro-
dziną, ze znajomymi. Tak więc korzystajmy! Noc Muzeów przed nami!

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Moc atrakcji w nocy!

Czynię to w gazecie po raz pierwszy i mam nadzieję – ostatni. Niniejszym
ślę apel do tysięcy mężczyzn odbywających kary pozbawienia wolno-
ści w polskich więzieniach i aresztach. Panowie: trafiła między was

bestia w ludzkiej skórze, która pozostanie za kratami przez wiele lat. To 27-let-
ni Dawid B. z Częstochowy, który był ojczymem 8-letniego Kamila i jako opie-
kun chłopca miał mu dać miłość ojcowską i chronić przed okropnościami tego świata. Ten sady-
sta – psychopata tak długo znęcał się nad Kamilem, aż doprowadził do jego śmierci. Oblewał chłop-
ca wrzątkiem, sadzał na rozgrzanej do czerwoności kuchni i raził prądem. Nawet w najkrwawszych
horrorach rzadko ogląda się tak wyrafinowane tortury. Najgorsze jest to, że ofiarą tego bydlaka
było bezbronne dziecko. 

Od lat amatorsko zajmuję się badaniem zachowań seryjnych zabójców – od Alberta de Salvo po
Teda Bundy`ego i Gary`ego Ridgway`a, ale takiego sadyzmu w stosunku do dziecka nie znam. Przy-
czyną śmierci chłopca była postępująca niewydolność wielonarządowa. Doprowadziła do niej po-
ważna choroba oparzeniowa i ciężkie zakażenie całego organizmu spowodowane rozległymi, dłu-
go nieleczonymi ranami oparzeniowymi. Na szczęście Kamil przez cały czas pobytu w szpitalu był
głęboko nieprzytomny. Nie miał świadomości gdzie jest i ani przez chwilę nie cierpiał. Żyjemy w spo-
łeczeństwie cywilizowanym i nie stosujmy Kodeksu Hammurabiego „oko za oko, ząb za ząb”, a w
tym akurat przypadku – szkoda.  Panowie więźniowie, weźcie bestię pod opiekę i na swój specyficz-
ny sposób napełniajcie ją przez lata bojaźnią bożą, za co z góry serdecznie wam dziękuję. 

W ogóle świat schodzi na psy. Panujący od wieków porządek został przewrócony do góry noga-
mi, a pojęcia honoru, lojalności i uczciwości odeszły w zapomnienie. Zapanował straszliwy konsump-
cjonizm. Fajnie definiuje go Wikipedia: jest to postawa polegająca na nieusprawiedliwionym rze-
czywistymi potrzebami oraz kosztami ekologicznymi i społecznymi zdobywaniu dóbr materialnych.
To hedonistyczny materializm polegający na uznawaniu konsumpcji za wyznacznik jakości życia i
za najwyższą wartość. Chęć posiadania za wszelką cenę niszczy wszystko, co jest na drodze. Coraz
powszechniejsze wychowywanie dzieci na zasadzie „bezstresowej”, czyli dziecku wszystko wolno,
bo to przecież dziecko, powoduje, że przyszłe pokolenia Polaków nie będą miały zbyt wiele wspól-
nych cech charakteru z pokoleniami poprzednimi. 

Mnie najbardziej niepokoi coraz bardziej widoczny wzrost agresji w społeczeństwie, a tak-
że błyskawicznie wzrastająca liczba osób zaburzonych. Nie tylko w Polsce. Ostatnie
dwa przypadki strzelania do bezbronnych w Serbii, w wyniku których zginęło kilkana-

ście osób, a kilkadziesiąt zostało rannych, dowodzi, że plaga ta powoli przenosi się z ojczyzny strze-
lanin, czyli z USA, do Europy. Mamy dopiero początek maja, a w Stanach zanotowano od począt-
ku roku aż 198 strzelanin w miejscach publicznych – zabitych trudno zliczyć. Praktycznie nie ma
tam tygodnia bez strzelaniny i śmiertelnych ofiar, ostatnia miała miejsce w minioną sobotę. Zama-
skowany i uzbrojony w karabin szturmowy napastnik zastrzelił w centrum handlowym w Allen (Tek-
sas) dziewięć osób. Został zlikwidowany przez policjanta, który akurat dokonywał tam zakupów.
Gdyby nie on, ofiar byłoby dużo więcej. 

USA jest też ojczyzną seryjnych i masowych morderców, choć w 2011 roku amerykańskich ma-
sowych zdecydowanie przebił Europejczyk – Norweg Anders Breivik. W dniu 22 lipca wpierw do-
konał zamachu bombowego na siedzibę premiera Norwegii, w którym zginęło 8 osób, a kilka go-

dzin później na wyspie Utoya zastrze-
lił z karabinu szturmowego 69
uczestników obozu młodzieżówki
norweskiej Partii Pracy. Na razie to
on dzierży palmę pierwszeństwa w
tej ponurej statystyce, ale jest tylko
kwestią czasu, kiedy jego „rekord”
zostanie poprawiony – najprawdo-
podobniej w USA. 

Choć ojczyzną seryjnych są Stany
Zjednoczone, to palmę pierwszeństwa, jak idzie o oficjalnie udowodnioną liczbę ofiar, dzierży
nie Amerykanin, lecz Rosjanin. Andriej Czikatiło, zwany “Rzeźnikiem z Rostowa”, który zamor-
dował w latach 1982 - 1990 w bestialski sposób 53 osoby. Tylko o jedną ofiarę gorszy jest ukra-
iński rezun Anatolij Onoprijenko, zwany Bestią z Żytomierza, Terminatorem, Ukraińskim Zwie-
rzęciem oraz Obywatelem O. Został skazany na karę śmierci (niewykonaną) za popełnienie 52
morderstw w latach 1989–1996. Zabijał za pomocą samopału. Wybierał samotne domostwa i za-
bijał wszystkich, łącznie z dziećmi, po czym podpalał dom. Jednak Amerykanie biją na głowę ca-
ły świat w liczbie seryjnych zabójców – wyliczenie wszystkich nazwisk zajęłoby sporą część te-
go wydania „Passy”.

U nas masowi jeszcze się nie pojawili, ale w naszej spokojnej dotychczas ojczyźnie też po-
woli budzi się groza. Poczciwy na pozór i niegroźny student umawia się z nauczycielką
języka włoskiego w jej mieszkaniu, dźga kobietę wielokrotnie nożem i kawałkuje zwło-

ki. Niedawno media doniosły o zatrzymaniu w Kołobrzegu eleganta o ujmującym sposobie bycia,
podejrzanego o kilka zabójstw kobiet i ukrycie ich zwłok w miejskim parku. Zwolniony warunko-
wo z więzienia zabójca żony znajduje na wolności nową partnerkę, po czym z niewiadomych po-
wodów brutalnie morduje ją i jej dziecko. Roi się od nożowników bez powodu atakujących przechod-
niów. Agresja, przemoc i seryjni zabójcy stają się symbolem naszych czasów. 

Pojawiający się co kilkanaście lat w Polsce seryjni, jak Zdzisław Marchwicki (14 zabójstw kobiet),
Paweł Tuchlin (10 zabójstw) i kilku innych, to przysłowiowe cienkie Bolki w porównaniu z amery-
kańską czołówką. Gary Ridgway (48 zamordowanych kobiet) i John Wayne Gacy (33 uduszonych
młodych mężczyzn) przodują w rankingu FBI, jak idzie o liczbę ofiar. Ale jednym z najokrutniejszych
i kompletnie zdeprawowanych morderców Ameryki był William Bonin, zwany “Zabójcą z autostra-
dy”. Przez lata uprowadzał młodych chłopców, gwałcił ich i poddawał niewyobrażalnym torturom.
Dokładna liczba ofiar tego potwora jest nieznana, ale policyjne annały mówią nawet o stu. W po-
niedziałek 26 lutego 1996 r. Bonin został niczym wściekłe zwierzę uśpiony zastrzykiem z trzech sub-
stancji w kalifornijskim więzieniu San Quentin.  

Seryjni i masowi zabójcy mają kilka cech wspólnych – są pozbawieni empatii, nie mają poszano-
wania dla życia ludzkiego i nie odczuwają skruchy. Gdzie szukać trudno dostrzegalnej różnicy po-
między zabójcami seryjnymi a masowymi? Masowymi w większości kierują obłąkańcze idee oraz
żądza władzy. Seryjni zaś zaspokajają swoje wynaturzone fantazje, a kieruje nimi przede wszyst-
kim gniew i chęć całkowitej dominacji nad ofiarą. Przykładem zabójcy masowego, kierującego się
obłąkańczą ideą, jest wymieniony wyżej Anders Breivik. Daleko mu jednak do majora NKWD Wa-
silija Michajłowicza Błochina, „cyngla” Stalina, urzędującego w podziemiach moskiewskiego wię-
zienia Łubianka, który od 1924 do 1949 roku osobiście wykonał egzekucje na około 50 tysiącach
skazańców, m. in. na kilku tysiącach polskich oficerów w Katyniu. 

N asze czasy charakteryzują się rozluźnieniem więzi rodzinnych, a dzieci pozostawiane są
same sobie. Rodzice młodocianych zabójców, dokonujących masakr w amerykańskich szko-
łach, przeoczyli sygnały ostrzegawcze. Nie dostrzegali, że u oglądających od rana do

wieczora gry komputerowe, w których trup pada gęsto, powoli zaciera się granica pomiędzy realem
a światem wirtualnym. Z kolei rodzice przyszłych seryjnych zabójców przeoczyli coś, co naukow-
cy nazywają Triadą McDonalda. Jest to zespół zachowań obejmujący moczenie się w dzieciństwie,
piromanię oraz dręczenie zwierząt. Triada McDonalda to wyraźna oznaka rozwijania się u dziec-
ka czy młodzieńca osobowości patologicznej – socjopatii. Stąd tylko krok do popełniania ciężkich
przestępstw. W dobie rosnącej agresji i przemocy rola rodziców w wychowaniu swojego potomstwa
staje się więc szczególnie ważna.

Badania wykazały, że na 10 seryjnych aż 9 było w dzieciństwie i młodości maltretowanych
fizycznie i psychicznie. Wykazały również, że złe instynkty rozwijają się we wczesnej młodo-
ści, w określonej sytuacji rodzinnej. Czy skłonność do przemocy i sadyzmu jest dziedziczna?
Czy dręczyciel małego Kamila z Częstochowy, książkowy przykład sadysty – socjopaty, sam był
w dzieciństwie maltretowany i wychowywał się w rodzinie, w której dominowała przemoc? To
bardzo prawdopodobne.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Napełnić bestię bojaźnią bożą

„Panowie więźniowie, weźcie
bestię pod opiekę i na swój
specyficzny sposób napeł-
niajcie ją przez lata bojaźnią
bożą, za co z góry serdecznie
wam dziękuję“

„Kultura jest i  będzie z nami
niezależnie od tego, jaką
rolę jej przypisujemy. Do
pewnego stopnia żyje ona
swoim własnym życiem,
jednak nie może istnieć
bez ludzi“

W Londynie święto. Jest sensacja!
Wiedzą już o tym nawet dzieci.

Trwa uroczysta koronacja.
Królem zostaje Karol Trzeci.

Co będzie u nas z Jarosławem?
Nie wypadł sroce spod ogona.

Dziś przyszła kolej na Warszawę.
Też mu należy się korona.

Ach, co ja mówię! To za mało!
Powinien godność mieć cesarza.
W Polsce musimy iść na całość!

Ja już to sobie wyobrażam.

W królewskim będą szli orszaku
Posłowie PiS, rodziny posła.

Będzie skandował chór Rodaków:
Sto lat! Sto lat! Ave Jarosław!

Posłanki w Europarlamencie
Będą od dziś damami dworu.

Premier zostanie nawet księciem…
Ależ poczucie mam humoru!

©© MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))

Zaproszenie na 21. miesięcznicę MKWD
MKWD zaprasza na spotkanie z autorem (21. miesięcznicę)

w poniedziałek, 15 maja o godz. 18 do restauracji Winowajcy Roku,
Ursynów, ul. Romera 4b (w parku obok tężni)

Rozstrzygnięcie konkursu na limeryk
Zloty laur i palmę pierwszeństwa otrzymuje pan Dariusz Hornik z Krotoszyna, 

który nadesłał zestaw limeryków jako pierwszy, już w czwartek po ukazaniu się poprzedniego
numeru Passy. Za udział w konkursie dziękujemy i gratulujemy.

Limeryki zostaną zaprezentowane podczas 21. miesięcznicy MKWD. 
Nagrodę w postaci zbioru satyr z autografem autora przesyłamy pocztą.

W o j t e k  D ą b r o w s k i

W DNIU KORONACJI KRÓLA KAROLA
6 maja 2023
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L e c h  K r ó l i k o w s k i

Na rynku księgarskim pojawiła się bar-
dzo interesująca – szczególnie obecnie –
książka zawierająca  opinie Zygmunta
Krasińskiego na temat Rosji (Zygmunt
Krasiński. Rosja. Antologia, wybór,
opracowanie o posłowie Andrzej Fabia-
nowski, Państwowy Instytut Wydawni-
czy, Warszawa 2023).  Oprócz tekstów li-
terackich zawiera  pisma  polityczne
oraz  korespondencję.

Z ygmunt Krasiński żył w latach 1812-1859.
Urodził się i zmarł w Paryżu; do chrztu po-
dawała go, m. in. Maria Walewska. W

Warszawie uczył  się w  Liceum Warszawskim, a na-
stępnie studiował prawo w Królewskim Uniwersy-
tecie Warszawskim. Wywodził się z „najwyższej
półki” polskiej arystokracji. Ojciec  Zygmunta –
Wincenty  (1782-1858) jest postacią nadzwyczaj
kontrowersyjną. Na jego pogrzebie w Opinogó-
rze „nie było wcale obywateli; osiemdziesięciu
mnichów zastępowało wszystkie stany ...”. Wincen-
ty - polski magnat i potomek  polskich magnatów,
już w wieku 8 lat został starostą opinogórskim, a
w wieku 10 lat – porucznikiem kawalerii narodo-
wej. Po wkroczeniu wojsk francuskich w granice
dawnej Rzeczypospolitej, własnym kosztem wysta-
wił szwadron jazdy. Na wiosnę 1807 r. został  do-
wódcą  3. Pułku Strzelców Konnych Drugiej Legii.
W 1807 r. mianowany został przez Napoleona do-
wódcą 1. Pułku Szwoleżerów-Lansjerów Gwardii
Cesarskiej (Régiment de chevau-légers polonais de
la Garde  impériale).   W 1856 r. przez kilka mie-
sięcy pełnił funkcję carskiego namiestnika Króle-
stwa Polskiego. Do końca życia był wiernym i gor-
liwym sługą  rosyjskich carów.

Zygmunt, chociaż uległy wobec ojca, był  cał-
kiem innym człowiekiem. Poeta, dramaturg i pro-
zaik.  Jest jednym z wielkiej trójki polskich wiesz-
czów narodowych.  Z perspektywy 165 lat, jakie
upłynęły od  śmierci, postać Zygmunta  staje się co-
raz bardziej znacząca. Zdumiewa jego intuicja
polityczna. Można śmiało powiedzieć, że miał dar
przewidywania  przyszłości.

W memoriale sporządzonym w 1854 r. dla ce-
sarza Napoleona III, Krasiński zawarł swoje opinie
o Rosji, które najwyraźniej pasują do naszych spo-
strzeżeń po roku agresji Moskwy na Ukrainę. Zyg-
munt Krasiński relacjonując ekspansję i bestialstwo
Rosji, napisał, m. in.: „Niech się nikt nie spodzie-
wa, że wyrzeknie się jej kiedy czy ten rząd, czy ten
lud; nie wyrzekną się, bo to jest razem i forma
ich bytu, i racja ich bytu” (s. 236).

Państwo carów scharakteryzował nastę-
pująco: „Rosja jest wytworem i zbiorem
pierwiastków najbardziej złowrogich  i

najbardziej  rozkładowych, jakie są w historii. Ze-
psucie, wyrafinowanie  ostatnich czasów Bizan-
cjum  przeszło w jej kościół i w dyplomację. Sro-
gość nieubłagana a zimna chanów mongolskich
stała się sprężyną jej administracji. (…) Danton,
Marat, Robespierre to figury blade, jeśli się je po-
stawi  obok rewolucjonistów takich jak Iwan Groź-
ny, jak Piotr Wielki, jak Mikołaj I”(s. 235-236).
Gdyby  żył w XXI w., z pewnością dodałby takich
„humanistów’” jak  Włodzimierz Iljicz Lenin, Jó-
zef  Wissarionowicz Stalin oraz ścigany za zbrod-
nie wojenne przez Międzynarodowy Trybunał
Karny w Hadze – obecnie  prezydent Federacji
Rosyjskiej – W.W. Putin.

Według Krasińskiego: „Rosjanie to istoty najniesz-
częśliwsze na świecie, a przez to najprzewrotniejsze,
bo nadmiar nieszczęścia  podnosi tylko wielkie du-
sze,  ale ogół ludzi zawsze w końcu ogłupia. Rosja-
nie to są potępieńcy tego świata i jak potępieńcy
mają tylko jedną pociechę, swoją pychę. W skryto-
ści serca oni sobie przyznają swoją głęboką degra-
dację, ale nie mają ani dość rozumu,  ani dość god-
ności ludzkiej, żeby jej położyć koniec. Wolą wyno-
sić ją do  rzędu jakiegoś ideału niewolnictwa, a rosz-
czą sobie i marzą, że prędzej czy później  cały świat
poddany będzie tej niewoli tak  jak oni. Stąd ten u
nich namiętny  popęd podbojów; on jeden pozwa-
la im zapomnieć o własnych mękach, bo im daje na-
dzieję ucisku i cierpienia drugich”(s. 236).

Zauważony u Rosjan przez wielu bezstron-
nych obserwatorów, zamiar „władania
światem” (wynikający, m.in. z doktryny:

Moskwa – Trzecim Rzymem), niektórzy nawet z
najwybitniejszych rosyjskich myślicieli widzieli in-
aczej. Słynny chemik i wybitny uczony Dymitr
Mendelejew, napisał, m. in.: „O ile rozumiem dzie-
je Rosji, to naród rosyjski nigdy nie był skłonny do

podbojów, a jeśli prowadził wojny i podbił wiele lu-
dów, to tylko pod przymusem okoliczności”. Za
taki „przymus” Rosja uważała  i uważa, zapew-
nienie sobie tzw. bezpiecznych granic. Co to do-
kładnie oznacza, tego nie wiadomo, ale zawsze
taki argument można przecież wysunąć. Stalin
wkraczając do Polski 17 września 1939 r. uzasad-
niał agresję wyzwoleniem Białorusinów i Ukraiń-
ców oraz zapewnieniem Związkowi Sowieckie-
mu bezpiecznych granic. Ten sam argument, cho-
ciaż bez wyzwolenia uciśnionych, padł na uspra-
wiedliwienie agresji na Finlandię, rozpoczętej  30
listopada 1939 r. Widać to doskonale także obec-
nie (2023 r.), gdy prezydent Rosji W. W. Putin  do-
konując zbrojnej agresji na Ukrainę, domaga się,
m.in. wycofania wojsk NATO z byłych państw tzw.
bloku wschodniego oraz zapewnienia, że byłe re-
publiki sowieckie nie będą członkami  tego paktu.

Moim zdaniem, należy pamiętać o tych
odwiecznych cechach polityki pań-
stwa rosyjskiego, albowiem był (i jest)

to ponadczasowy imperatyw wszelkich działań
Moskwy! Podróżujący po Rosji w 1839 r. francu-
ski arystokrata Astolphe Louis Léonor markiz de
Custine, w liście napisanym w Peterhofie 23 lipca
1839 r. zawarł następującą opinię: „ …  – jedynym
zadośćuczynieniem za nieszczęście, jakim jest na-
rodzić się    w tym kraju, są pełne pychy nadzieje
i sny o potędze”. Nieco dalej dodał: „Powstaje tu-
taj pytanie zasadnicze: czy żądza podbojów, ukry-
ty sens dziejów Rosji, jest jedynie ułudą,  która kró-
cej bądź dłużej manić będzie jej nieokrzesane lu-
dy, czy też owo marzenie może się kiedyś ziścić?”. 

Charakterystyczne dla obrazu  Rosji jest tak-
że stwierdzenie lorda Palmerstona: „Od zawsze
polityka i zasada działania rosyjskiego rządu po-
lega na poszerzaniu granic kraju, gdy tylko apa-
tia i bojaźliwość sąsiednich krajów na to pozwa-
lały, po czym zwykle następowała przerwa w
działaniach i nierzadko cofnięcie się, kiedy nastą-
pił zdecydowany sprzeciw, a następnie oczekiwa-
nie na następną sprzyjającą okazję,  aby dopaść
upatrzoną ofiarę”. 

Żyjący prawie pół wieku po Zygmuncie Kra-
sińskim Siergiej Witte (1849-1915),  inżynier, po-
lityk i działacz społeczny (m.in. minister finansów
w l. 1892-1903  i premier w l. 1905-1906), w pa-
miętniku napisał:  „Co stworzyło Cesarstwo Rosyj-
skie, zamieniając moskiewską półazjatycką mo-
narchię w najbardziej wpływowe, najbardziej do-
minujące, wielkie europejskie mocarstwo? Tylko
siła bagnetu armii. (…) Cesarstwo Rosyjskie w
istocie było imperium wojennym, niczym szczegól-
nym się nie wyróżniało w oczach cudzoziemców”.

C ytowany tu wielokrotnie Zygmunt Kra-
siński zauważył, że: „jeżeli Rosja ma
przestać być plagą, gotową zawsze  spaść

na Kościół, na cywilizację, na świat, to jest na to tyl-
ko jeden sposób: doprowadzić ją do zupełnej nie-
mocy. Wszelki pokój, zawarty przed tym osta-
tecznym rezultatem, pogorszy tylko sytuację i po-
pchnie nieprzyjaciela do nowych i straszniejszych
wysileń. Upokorzony, ze zdartą maską, ale nie
osłabiony, chwyci się on innej broni (s. 236-237).

Andrzej Fabianowski – autor wyboru, opraco-
wania i posłowia omawianej książki, napisał:
„Uderzyło mnie to, że już w połowie XIX wieku
Krasiński zrozumiał, że w Europie komunizm za-
triumfuje nie  - jak to się roiło Karolowi Marksowi
w najbardziej uprzemysłowionej Anglii, nie we
Francji czy zindustrializowanych państwach nie-
mieckich,  ale w zacofanej, tkwiącej jeszcze w
strukturach feudalnych Rosji. Spośród wielkich
poetów polskiego romantyzmu tylko Zygmunt
Krasiński   naprawdę był  profetą, potrafił przewi-
dzieć przyszłość nie za sprawą religijnej ilumina-
cji, i nie dlatego, że ją odgadł, lecz dzięki trzeźwo-
ści krytycznego myślenia, dzięki spojrzeniu na
makropolityczne hasła z perspektywy człowieka,
który tym wielkim projektom miał zostać podda-
ny”(s.  331-332).

F abianowski zwrócił uwagę na  trafną prze-
powiednię Krasińskiego:  „Krasiński (…)
obserwując autorytarny charakter car-

skich rządów i pokraczny egalitaryzm, polegają-
cy na poddaniu wszystkich mieszkańców impe-
rium nieograniczonej woli – czy lepiej: nieprzewi-
dywalnym kaprysom – monarchy, dostrzegał w tej
praktyce politycznej spełnienie komunistycznego
projektu. Jeśli więc gdzieś na świecie  miało by po-
wstać państwo realizujące  lewicowe utopie, to
państwem tym – uważa Krasiński – będzie Rosja.
(…)  tylko Krasiński potrafił rzeczywiście przewi-
dzieć przyszłość” (s. 349).

Władze Warszawy w okresie międzywojennym,
urządzając tereny wokół Cytadeli, wytyczyły tam
siatkę ulic. Trzy główne arterie centralnego Żoli-
borza otrzymały imiona  polskich wieszczów na-
rodowych. Obok ulic Adama Mickiewicza i Juliu-
sza Słowackiego, powstała tam także ulica Zyg-
munta Krasińskiego. Jest to – jak dotychczas – je-
dyne upamiętnienie Zygmunta Krasińskiego w
naszej stolicy.

Zygmunt Krasiński o Rosji...

ZZyyggmmuunntt KKrraassiińńsskkii,, ffoottooggrraaffiiaa ppoorrttrreettoowwaa KKaarroollaa BBeeyyeerraa sspprrzzeedd 11885599 rrookkuu,, wwiikkiippeeddiiaa..



ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra,platery,odznaczenia, szable,
książki, pocztówki, 504 017 418

KUPIĘ samochody całe 
i uszkodzone, 504 899 717

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA, FIZYKA, 

691 502 327

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
DZIAŁKI rekreacyjne leśne,

Prażmów, 602 770 361
KUPIĘ las, Prażmów, 

602 770 361

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642 96 16 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków,
szybko, tanio, solidnie, 
502 053 214

HYDRAULIKA, mieszkania,
remonty, tel. 602 651 211

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894 46 67, 

696 37 37 75 

MALOWANIE, 722 920 650
MALOWANIE, hydraulika,

remonty, 501 050 907

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59, 
501 122 888

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY, plisy, moskitiery,
żaluzje, producent, 
602 380 218

STOLARSTWO, 505 935 627
WIERCENIE, 602 380 218
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Mirosław Brzeziński
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

W SPRAWIE 
OGŁOSZEŃ DROBNYCH 

PROSIMY DZWONIĆ 
POD NUMER

509 586 627
passa@passa.waw.pl

Nietrzeźwa kierująca 
zatrzymana

Ursynowscy wywiadowcy za-
trzymali 51-latkę, która kiero-
wała srebrnym oplem, mając w
organizmie ponad 2,5 promila
alkoholu. Skuteczna i szybka in-
terwencja była możliwa dzięki
świadkowi zdarzenia, który na-
tychmiast poinformował mun-
durowych o niebezpiecznych
manewrach kierowcy. Apeluje-
my o trzeźwą i rozsądną jazdę. 

Jadący ul. Płaskowickiej i
Roentgena, kierujący hondą
zwrócił uwagę na pojazd marki
opel, którego kierowca bez po-
wodu hamował, przyśpieszał i
nie umiał zachować prostego
toru jazdy. O sytuacji natych-
miast powiadomił policjantów.

Na wskazaną trasę udali się
funkcjonariusze z ursynowskiej
patrolówki, którzy namierzyli i
zatrzymali do kontroli opisane

przez świadka auto. Jak ustali-
li, za jego kierownicą siedziała
51-latka. Badanie jej stanu
trzeźwości wykazało, że miała
ona w organizmie ponad 2,5
promila alkoholu. Kobieta stra-
ciła swoje prawo jazdy i trafiła
do policyjnej celi. Po wytrzeź-
wieniu usłyszała zarzut zagro-
żony karą nawet 2 lat więzie-
nia. Czynności w sprawie nad-
zoruje Prokuratura Rejonowa
Ursynów.

Uciekał z kradzionymi 
perfumami 

Policjanci z mokotowskiego
wydziału wywiadowczo-patro-
lowego zatrzymali 24-letniego
obywatela Gruzji podejrzanego
o kradzież pięciu flakonów mar-
kowych perfum o wartości oko-
ło 1200 zł z dwóch sklepów na
terenie galerii handlowej przy
ul. Wołoskiej. Mężczyzna został
zauważony przez pracownicę
sklepu, która o kradzieży powia-
domiła pracownika ochrony. 

Około godziny 22.00 policjan-
ci zostali wezwani do jednej z
galerii handlowej na Mokoto-
wie. W pomieszczeniu socjal-
nym czekali na nich pracownik
ochrony z podejrzanym oraz
pracownice dwóch drogerii. Jed-
na z kobiet oświadczyła, że za-
uważyła brak trzech flakonów

perfum na półce. Przejrzała więc
zapis monitoringu i zauważyła
na nim młodego mężczyznę o
śniadej cerze, który zabrał perfu-
my z półki i wyszedł ze sklepu
nie płacąc za towar. O swoich
ustaleniach powiadomiła pra-
cownika ochrony, przekazując
rysopis sprawcy. Jednocześnie
powiadomiła policjantów o kra-
dzieży. Ochroniarz zauważył,
jak podejrzany mężczyzna wy-
chodzi z galerii i pobiegł za nim.
24-latek chcąc się utrzymać w
posiadaniu skradzionych rzeczy,
podjął ucieczkę. W jej trakcie
spod kurtki wypadło mu pięć
opakowań z perfumami. Męż-
czyzna został ujęty, gdy podno-
sił je z chodnika. Okazało się, że
dwa opakowania pochodziły z
innej drogerii, znajdującej się na
terenie tej samej galerii. 

Po ustaleniu okoliczności i
przejrzeniu monitoringów za-
trzymano podejrzanego męż-
czyznę. Perfumy w nienaruszo-
nym stanie wróciły do sklepów.
Następnego dnia mężczyzna
usłyszał zarzuty kradzieży, za
którą może zostać skazany na 5
lat więzienia. 

Ignorował wszelkie zakazy 
Policjanci z Ursynowa zatrzy-

mali 45-latka podejrzanego o
niestosowanie się do orzeczo-

nych przez sąd dwóch dożywot-
nich zakazów prowadzenia po-
jazdów mechanicznych i jedne-
go zakazu obowiązującego do
października 2023 roku. 

Kilka minut po godzinie 18.00
policjanci będący w obchodzie
służbowym ulicy Pileckiego za-
uważyli pojazd Suzuki Swift,
stojący przy ulicy z uruchomio-
nym silnikiem. Za kierownicą
auta siedział mężczyzna, który
według ustaleń policjantów miał
zakaz prowadzenia samocho-
du. Po chwili mężczyzna odje-
chał. W związku z uzasadnio-
nym podejrzeniem popełnienia
przez niego przestępstwa funk-
cjonariusze postanowili zatrzy-
mać go do kontroli.

W trakcie czynności dzielnico-
wi sprawdzili mężczyznę w po-
licyjnych systemach informa-
tycznych. Okazało się, że ma on
dwukrotny, dożywotni zakaz
prowadzenia wszelkich pojaz-
dów mechanicznych, wydany
przez Sąd Rejonowy Warszawa
Mokotów i jeden trwający do 10
października 2023 roku. Męż-
czyzna nie komentował swojego
postępowania. Został zatrzyma-
ny, a następnie umieszczony w
policyjnym areszcie. Następne-
go dnia usłyszał zarzuty, za któ-
re może zostać pozbawiony wol-
ności na 5 lat.

Kronika Stróżów Prawa
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 6 0 3  1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

Pierwsza tegoroczna im-
preza w ramach Warszaw-
skiej Triady Biegowej “Za-
biegaj o Pamięć” za nami!
Niemal cztery tysiące
uczestników pokonało pię-
ciokilometrową trasę wio-
dącą przez samo centrum
Warszawy - most Ponia-
towskiego. 

Malownicze widoki na lewo- i
prawobrzeżną Warszawę oraz
piękne zakończenie majówki -
tak stolica świętowała uchwale-
nie Konstytucji 3 Maja. Iście wio-
senna pogoda przyciągnęła rów-
nież tłumy kibiców!

Malownicze widoki i cztery
tysiące uczestników

31. Biegu Konstytucji 3 Maja
przechodzi do historii. Do mety
biegu na dystansie 5 km dotarło
dokładnie 3817 osób! W tym
także 8 zawodników na wózkach
i 107 osób startujących w formu-
le nordic walking. Wydarzenie
cieszyło się popularnością - miej-
sca na bieg wyprzedały się na
prawie dwa tygodnie przed im-
prezą! Stolica po raz kolejny po-
twierdziła, że biega i świętuje na
sportowo! 

- Ulice Miasta Stołecznego
Warszawy po raz kolejny zosta-
ły wypełnione biegaczami bio-
rącymi udział w Biegu Konstytu-
cji 3 Maja. Dziękuję wszystkim
za udział w tym biegowym świę-
cie. Wasza obecność jest dla or-
ganizatorów nagrodą za trud
włożony w przygotowania oraz

przykładem, w jak piękny sposób
można celebrować najważniej-
sze wydarzenia tworzące histo-
rię naszego kraju - podsumowa-
ła Renata Kaznowska, zastępca
prezydenta m.st. Warszawy.

Trasa biegu swój start miała
na ulicy Nowy Świat. Biegacze
trasę pięciu kilometrów poko-
nali w ścisłym centrum Warsza-
wy i dwukrotne przekroczyli
Wisłę Mostem Księcia Józefa
Poniatowskiego. Uczestnicy mi-
jali kolejno: rondo de Gaulle’a
ze słynną palmą, Warszawską
Giełdę Papierów Wartościo-
wych, Muzeum Narodowe, Mu-
zeum Wojska Polskiego. Za Mo-
stem Poniatowskiego czekała
ich nawrotka na Rondzie Wa-
szyngtona przu Stadionie Na-
rodowym i powrót tą samą tra-
są. Całość sprzyjała zarówno
podziwianiu widoków jak i roz-
pędzeniu się po nową, wyma-
rzoną życiówkę.

- Tegoroczna imprezy jest po-
dwójnie wyjątkowa - oprócz oka-
zji - ważnego dla Polski i Pola-
ków święta, mieliśmy okazję
sprawdzić się na nowej trasie bie-
gu. Cieszymy się, że wykorzysta-
liśmy zaistniałe okoliczności i
umożliwiliśmy biegaczom
sprawdzenie się na nowej, wy-
jątkowo malowniczej trasie. By-
ło bardzo warszawsko - podzi-
wialiśmy stolicę z perspektywy
obu stron Wisły, przekroczyliśmy
most Poniatowskiego i symbo-
licznie świętowaliśmy ważną dla
Polski datę w historii – mówi

Magda Skrocka, Dyrektor Biegu
Konstytucji 3 Maja - Zadowolone
twarze tysięcy uczestników i cze-
kających na mecie kibiców po-
twierdzają, że warto wspólnie
celebrować święta takie jak to.

Znakomite wyniki 
zwycięzców

Środowa pogoda sprzyjała ak-
tywnościom i szybkiemu biega-
niu. Przyjemne warunki przy-
ciągnęły także sporą liczbę kibi-
ców, którzy mogli połączyć do-
pingowanie ze świątecznym-we-
ekednowym spacerom. 

Na 31. Biegu Konstytucji byli-
śmy świadkami solidnych wyni-
ków. Wśród mężczyzn zwycię-
żył Krzysztof Wasiewicz (14:56),
drugi był Rafał Gontarczyk
(15:12), a trzeci ubiegłoroczny
triumfator - Taras Telkovsky
(15:17).

Wśród kobiet zwyciężyła Jo-
anna Szmit z czasem 18:24. Wal-
ka o drugie miejsce rozegrała się
na finiszu. Ostatecznie druga by-
ła Izabela Wiercioch (19:12), a
trzecia, zaledwie dwie sekundy
później, Katarzyna Czerwińska
(19:14). 

Bieg zorganizowały Funda-
cja “Maraton Warszawski” ra-
zem z Aktywną Warszawą
(sportowym oddziałem Urzę-
du m.st. Warszawy). To pierw-
sze zawody w ramach War-
szawskiej Triady Biegowej „Za-
biegaj o pamięć” – w jej skład
wchodzą dodatkowo Bieg Po-
wstania Warszawskiego oraz
Bieg Niepodległości. Zapisy na
drugie wydarzenie z cyklu,
które odbędzie się w ostatnią
sobotę lipca, wystartują jesz-
cze w maju.

K r z y s z t o f  B r o d o w s k i

Warszawscy kibice mają
powody do radości – Linus
Weber zostaje na dłużej w
Projekcie Warszawa. Nie-
miecki atakujący podpisał
nowy kontrakt łączący go
ze stołecznym zespołem do
2025 roku.

Reprezentant Niemiec oraz je-
den z najbardziej utalentowanych
atakujących młodego pokolenia
zostaje na dłużej w stołecznym
zespole. Linus Weber związał się
z Projektem Warszawa na kolejny
okres i będzie reprezentował bar-
wy klubu ze stolicy w sezonach
2023/24 oraz 2024/25.

– Linus to zawodnik z ogrom-
nym potencjałem, który udo-
wodnił swoją wartość dla dru-
żyny między innymi podczas
ćwierćfinałowych spotkań z ZA-
KSĄ w tym sezonie. Już na prze-
strzeni tego roku zrobił duże po-
stępy, więc wierzę, że nasza
współpraca przyniesie jeszcze
lepsze efekty w przyszłości – po-
wiedział Piotr Gacek, wicepre-

zes zarządu oraz dyrektor spor-
towy Projektu Warszawa.

Atakujący reprezentacji na-
szych zachodnich sąsiadów, któ-
rej trenerem od ubiegłego roku
jest Michał Winiarski, pokazał
się z dobrej strony w swoim
pierwszym sezonie w PlusLidze.
W rozgrywkach o tytuł mistrza
Polski zdobył 410 punktów, z
czego 336 atakiem, 23 blokiem
oraz 51 serwisem w 32 rozegra-
nych meczach. Ten dorobek z
pewnością powiększy się przez
najbliższe dwa lata, na co liczy
również sam zawodnik.

– Ten zespół jest naprawdę jak
jedna wielka rodzina i cieszę się,
że zostaję w Warszawie na dłużej.
Ten sezon pokazał, że możemy
walczyć jak równy z równym z
każdym zespołem PlusLigi, więc
nie mogę się doczekać kolejnych
zmagań i występów w koszulce
Projektu Warszawa. Wierzę w ten
projekt i wierzę również, że mo-
żemy razem osiągnąć wielkie rze-
czy – powiedział Linus Weber.

Urodzony 1 listopada 1999 ro-
ku w Gerze siatkarz przed dołą-
czeniem do Projektu Warszawa
reprezentował dotychczas nie-
mieckie i włoskie kluby. W latach
2016-18 rozpoczynał seniorskie
zmagania w VC Olimpii Berlin,
skąd przeniósł się do Berlin Re-
cycling Volleys. W tym klubie w
2019 roku zdobył mistrzostwo
Niemiec, a następnie dołączył do
włoskiego Allianz Milano.

W 2020 roku ponownie zasi-
lił skład niemieckiego VfB Frie-
drichshafen, z którym wywal-
czył brązowy medal niemieckiej
ligi. W kolejnym roku reprezen-
tował ekipę Kioene Padwa, gdzie
był czwartym najlepiej punktu-
jącym włoskiej SuperLega w se-
zonie zasadniczym – zdobył 414
punktów w 24 spotkaniach. Po
zakończeniu rozgrywek ligi wło-
skiej dołączył na koniec sezonu
do katarskiego Al-Rayyan, a od
2022 roku reprezentuje Projekt
Warszawa.

S ł a w e k  R y k o w s k i

Linus Weber na dłużej w Projekcie Warszawa

Stolica świętuje – Bieg Konstytucji
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